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U s t p ń e  tarom  Gutscna.
, Po szesnastu miesiącach mozolnej i szosą- 
*‘iwej pracy nad uporządkowaniem parlamen
t y  oh stosunków w Austryi i nad urocho
ceniem Bady państwa, złożył swój urząd pre- 
**» gabinetu baron Gautsoh. Powołany do 
•teru po p. Koerberze w ostatni dzień r. 1904- 
Nło, podał się do dymisyi w ostatni dzień 
Jwietma r. 1>. Miał pizeu eouą aadniii* tak tru- 
t ,  te powodzenia nikt mu nie wróżył. Je- 
**oze gwałtowne fale obstrnkoyi uderzały o 
•oiany izby poselskiej, kiedy nowy szef rządu 
^prosił do siebie wielu wybitnych posłów na 
^•obowiązującą nikogo konferenoyą, a w dwóoh 
j^Owaoh, wygłoszonych w izbie w lutym, lał 
'°jąoą oliwą na rozhukane namiątnoioi. Wprąd- 
®* też począł wracać spokój — i stało eią to, 
°**go uikt nie przewidywał. Izba posslska u- 
^hwaliła kontyngent rekrutów, wybrała depu- 
,a°yq kwotową, zezwoliła na refundowanie kil- 
'hdziesiąoiu milionów, wciętych przez rząd po- 
t^aedni z zapasów kasowych, uchwaliła pro- 
^'•oryum budżetowe, przez oo stało sią nare- 
Hoie możliwem administrowanie państwem w 
'Posób zgodny z konstytuoyą, uchwaliła nową, 
^tonomiczną taryfą celną, tą podwaliną przy- 
?l łyoh stosunków gospodarozyoh Anstryi, za
łatwiła traktat handlowy z Niemoami, oo wśród 
vlu sukoesów barona Gautsoha było niezaprze- 
?**n.ie sukcesem najwiąkssym, wreszcie mhwa- 
**a kredyt na pokryoie przekroczenia kozzto- 
*780 budowy kolei alpejskich, oo znowu stało 
**S dzięki zrącznośoi, z jaka baron Gautsoh u- 
îftł obronić interesa krajów alpejskich prze- 

°l*  bardzo silnej opozycji w Badzie państwa.
Tak obfita działalność Izby, niezdolnej 

"••dtem do pracy, a wzburzonej do dna, za- 
^lehrzonej nadzwyozajnie, była taką dla wzzy- 
. •ioh niespodzianką, że dla wytłómaozenia je; 
%̂pisał był marszałek górno austryaoki i wódz 
®htrum katoliokiego dr. Ebenhooh rozprawę 

tytułem „Epilog ostatniej sesyi“ , a w tej 
^•prawie pisze: .Uprzejmość, z jaką baron 
j*4Utsoh wystąpuje zawsze wobeo wszystkioh 
^onniotw i i oh ozłouków bez narażania w 
f*«mkolwiek własnej godnośoi i powagi szefa 
^^iu, energia, ■ jaką przedstawia interesa

ohciało, że Koło polskie poróżniło sią z nim 
na punkoie reformy wyborczej, która — jak 
wiadomo — była nie jego pomysłem. Poróżnie
nia możeby sią dało uniknąó, gdyby Koło za
raz po zapowiedzeniu projektu reformy wybor- 
ozej, rozpocząło było z szefem gabinetu nara
dy nad sposobami ooalenia naszej pozyoyi. 
Ale — stało sią! . . .

Beformy wyborozej niepodobna uniknąó. 
Nike temu nie w.erar, nikt tego nie przy- 
puszoza, zapewne nikt nawet nie myśli, że to 
byłoby możliwe.

Osy baron Gautsoh popełnił jaki błąd 
w sposobie traktowania reformy wyborozej, 
błąd aż taki, żebjr musiał okupić go etanowi 
skiemf Giy raozej może przeoiwnioy jego po- 
sunąli sią &a daleko i przeoiągnąli struną, 
przeoiągnąli tak, że pąkła, a oni terai sami 
żałują swojej ęieroswegi i krewkośoi? To są 
pytania, na które odpowiedź dadzą dopiero 
następne wypadki. Ale my w każdym rasie 
mamy obowiązek pożegnać w baronie Gautsohu 
życzliwego nam ozłowieka, a przytem mąża 
stanu wielkiej prawośoi i zaonośoi.

tó ’ w przeprowadzaniu pla-
„.^i a wreszcie jego uozoiwołó w działaniaoh, 
. l<loozna zawsze odrazu: — oto tajemnioa jego 
lo d z e n ia  ■*.
Q. Tak samo wyrażali sią o nim wybitni 

(°&kowie Koła polskiego, 
n W  roku przeszłym, po zamkniąoiu sesyi 

w lipou, baron Gautsoh na- 
^hmiast przystąpił do uregulowania wspólnie 
jj^inistrem skarbu, namiestnikiem hr. A. Po- 

i marszałkiem hr. 8. Badenim zprawy 
J^pinaoyjnej, której dobre postawienie miało 
(j^ tow sd iii nasze krajowe finanse z bardzo 
J S g °  położenia. Załatwiono tą sprawą po 
O tłł *w êfcni*i bo od r. 1911 pooząwszy, nasz 
i^użet krajowy bądzie otrzymywał doohodn 
( ^ t o  18,426.000 K., a netto 11,442.600 K. 

oblioeenia Wyde. kr.) e opłet aeynkar- 
od piwa i wódki. Miasta otrzymają z te- 

n funduszu pokaźne zasiłki. Prsytaozamy tn 
wypowiedziane przez p. Marszałka 10 

, “ uziernika, w dzień otwaroia Sejmu: „Mu- 
• wdziąoznośoią, którą Wysoka Izba zape- 

podzieli, stwierdzić, że Wydział krajowy 
ty . i sią podozas swoich rokowań z zupełną 
/ Q*liwośoią wzzystkioh powołanych w tej 
l»Ł*r*e osynników, a w pierwezym rządzie pa- 
v Prezydenta ministrów i pana ministra fl- 
tj tl*ów, którey okazali nam ciepłe zrozumie- 

^f^roeów i potrzeb kraju i dokładali sta- 
by porozumienie do ezutku doprowadzić.Heli'V, nie wymieniam ta oeol no namiestnika

,*JU, to czynią to dlatego, bo krajowi i Sej-
, 1łl wiadomo, że tam, gdzie ohodsi o inte 

1 kraju, nie ma żadnej różnicy miądzy ży- 
s,1iami Sejmu i namiestnika*.

L Z tą samą dla nas żyozłiwoioią traktował 
Pjj°h Gautsoh sprawą upaństwowienia kolei

y0 słowem, mieliśmy w nim stałego i nieza- 
'biego przyjaoiela. Prawdziwe nieszczęście

_L --J.1L-ŁJU,-   .

fragedya w Glinianach
Legenda historyozna z XIV wieku

na •turjoh Mjpargałaoh oparta 
opowiedział 

Jan Ogiński Rctttrymowic*.

Poczciwość prosta a polata Pezzaeliość. .
Nowy rok szkolny, który zaczął sią po 

Wielkanocy, przyniósł Wielkopolanom nowy 
dowód pruskiej sprawiedliwości: w szkołaoh 
ludowyoh zupełnie zniesiono nauką jązyka na
szego, gdzie go jeszoze używano jako porno- 
oniozego przy nauoe religii. Protesty ducho
wieństwa i rodziców pozostały nawet bez od
powiedzi. Od proboszczów saoząly domagać sią 
władze administraoyjne, aby dla Niemców, 
gdziekolwiek oui sią znajdą, choćby ich było 
zaledwie kilka, odprawiano osobne nabożeń
stwa niemieokie, żpiewy, litanie, kazania. Pre
zes komisyi kolonizaoyjnej p. Blomeyer okól
nikiem do administratorów wsi, zakupionyoh 
przez komisyą, rozkazał, aby nio zgoła nie ku
powali w sklepach polskich. Dosłownie powie
dziano w tym okólniku: „Administratorowie 
często sią zaopatrują w towary ze składów pol
skich, a także zatrudniają polskich rzemieślni
ków, chociaż d-no im sposobność zaspakajania 
wszelkioh potrzeb u Niemoów. Takie postąpo- 
wanie sprzeciwia sią oelom komisyi koloniza
oyjnej. Żądam tedy stanowozo, aby wszystko, 
cokolwiek administratorowie nabywają dla fol
warków, pochodziło z niemieckich składów i 
żeby na folwarkach byli zatrudniani wyłącznie 
Niemoy. Wyrażam przytem nadzieją, że admi- 
nistratorowie będą własne domowe potrzeby 
zaspakajali również tylko w sklepach niemie- 
okioh. Nadto powinni oni ustawicznie przypo
minać naszym osadnikom, że jest ich narodo
wym obowiązkiem popierać jedynie niemieokioh 
kupców i rzemieślników, któryoh istnienie nie
raz zależy od niemieokiej klienteli. Niestety, 
brak naszym kulonistom tego pooeuoia narodo
wego, które powinno ich odatręoiaó od wstę
powania do sklepów polskioh. Jest preeto za
daniem panów administratorów wpajać w ko
lonistów owo poozuoie i przypominać im, że 
jeżeli nie będą spełniali tego narodowego obo
wiązku, to nie mogą liozyć na żadną wzglę
dność komisyi kolonizaoyjnej. Aby zaś osadr.i- 
oy wiedzieli, gdzie wszelkie kupna mogą usku- 
teozniaó, bądzie zarząd komisyi kolonizaoyjnej 
dołąozał do swego dziennika urzędowego epiey 
wszystkioh przedsiębiorstw niemieokioh*.

Prasa pruska, zarażona hakatyemem, uzna
ła te nowe objawy antipolskiego bzika za ro
zumne, słuszne i poozoiwe, a ponieważ Koło 
polskie postanowiło wnieść z powodu tyoh za
rządzeń interpelaoyą, przeto nazwali to haka- 
tyśoi polską bezozelnośoią. Leoz jednocześnie 
satyryczne poznańskie pisemko Pokraka zgani
ło Polaków, kupująoyoh u Niemoów. Wnet za
wrzało w całej pruskiej prasie, zakrsyozała 
ona, że to jest niesłyohana polska bezczelność 
i że prokuratorye powinny wytępić takie pro- 
wokaoye.

Słynna hakatystka Kólnitche Ztg., sty
pendystka niemieokiego kanoierza, umieściła 
duży artykuł pod tytułem „Polska bezozelnośó*,

a w nim opowiada takie rseosy, oburzająoe 
Prusaków:

„Nad Renem, w Westfalii, potworzyli Po- 
laoy liozne stowarzyszenia, stanowiąoe niby 
państwo w państwie. Powstały tam nawet ozy 
sto polskie gminy, gdzie na ulicach, w skle
pach, w domach, niepodzielnie panuje mowa 
polska. Co prawda, nie bez winy są Niemoy, 
bo przed lzty sprowadzali z Poznańskiego 
subjektów polskioh, aby przyoiągnąć do swyoh 
sklepów polskioh robotników. Ci subjekoi po
rośli w pierze, znaleśJ1* podarcia rodaków 1 z 
biegiem ozasn pozakładali własne handle, oo 
nie było im trudne, oo są oszoządni i umieją 
poprzestawać na matem, jako osoby o dość ni
skiej oywilisaoyi. Opróoz tego pojawili sią w 
Westfalii wędrowni komisanoi polsoy, którzy 
przyjmują od Polaków tamtejszych wszelkie 
zamówienia na bielizną, ubrania, sprzęty do 
mowe, inne towary — i raeozywiśoie przysy
łają w terminie rzecz zamówioną. Tak powsta
ły w Westfalii wszelkiego rodzaju zakłady 
przemysłowe czysto polskie i dla polskioh ro 
botników, którzy przeoież zarabiają niemieokie 
pieniądze 1 Miasteozka Herrne, Bankau i Bott- 
rop zupełnie sią spolszczyły. Tak nawet poli- 
oyanoi mówią po polsku! Miasto Bochum jest 
już na pól polskie. Są tam polaki# ozytelnie, 
banki, piwiarnie, restauraoye, — ozego zapra
gnie sarmaoka dusza. Mająo to wszystko, Pola 
oy tak sią rozzuohwalili, że żądają już teraz 
dla siebie polskioh kapłanów! Właśnie teraz 
odbyli oni w Dortmundzie zjazd, na którym 
uchwalili, że ioh dziatwa ubierze sią do pierw
szej Komunii św. w stroje polskie ludowe. Nie
mieokie dnohowieństwo nie pochwaliło tego za 
miaru, ponieważ akt religijny nie powinien 
być jakąś patryotyozną, a tembardziej antipań 
stwową demonstraoyą, leozPolaoy z oburzającą 
bezozelnośoią oświadozyli, że wcale nie myśli 
robić demonstraoyi, tylko ehoą utrzymać swój 
domowy zwyozaj. Ale fałsz tego twierdzenia 
dosadnie okasałsią wtedy, gdy po odmowie du 
ohowieństwa Polaoy znowu rią zebrali na na 
radą, podozas której wieln ioh przemawiało za 
zaniedbaniem zamiaru dla świętego spokoju. 
Wówozas-to posypały sią jak z rogu obfitośoi 
mowy pełne wymówek, że niektórzy Polaoy 
zbyt łatwo ulegają zaohoiankom germanizaoyi- 
nym, za oząsto mówią po niemieoku, za mało 
popierają pisma polskie. Jeden orator dowodził, 
ie  nicmieokiś ćacL.wie.istwo. pomimo naj
lepszych ohąoi, nie może zaspokoić moralnyoh 
potrzeb polskiej ludności, ponieważ nie włada 
jej językiem, a ona znowu niedość dobrze 
posiada niemiecki, temu zaś przypisać trzeba 
szerzenie się między polskimi robotnikami re
ligijnej obojętności i w następstwie tego to- 
oyalizmu. Leoz jeżeli tak, to dlaozegoż robo- 
tnioy, jedząc ohleb niemiecki, nie noną sią po 
niemieoku? Bzeoz prosta: spotyka ioh surowa 
nagana za mówienie po niemieeku, za uleganie 
germanizaoyi! Nie wolno sią niemczyć, a po
nieważ robotuioy stosują sią do tego sakasu, 
wiąo dawaj im polskioh kapłanów I Csy to nie 
beioselnośo? Na sjeżdsie też postanowiono do
bijać sią od władzy dyeoezyalnej, aby sprowa
dziła polskiego ziądza, a jeżeli tego nie można 
bądzie uzyskać, to nabyó lokal, przerobić go 
na kaplicę i za własne pieniądze składkowe 
ntrsymywaó własnego kapłana. Spodiiewamy 
■ią, że na takie zuohwalstwo nie otrzymają po
zwolenia władzy. Nie możaa przeoież tw onyć 
państwa w państwie.*

A  zatem: bojkotować kupoów i rsemieżlni- 
ków polskioh przez administrację państwową— 
to rzeoa ohwalebna. Żądać niemieokioh nabo
żeństw dla kilku Prasaków, którzy osiedli 
polskiej wiosoe, to także rzeoz zaona, godna 
uznania i rozpowszechnienia. Grozić karami 
Niemoom, którzy dadzą jakiś Polakowi zarobek, 
jest patryotyoznym obowiązkiem. Odwrotnie, 
jeżeli to wszystko robią Polaoy w stosunku do 
Prusaków, wówoaas są zuohwali, bezozelni i po
winni być oddani w ręce prokuratoryi. Oozy- 
wiżoie, nie można w tern szukać logiki, ponie
waż o nią nie dba egoizm narodowy. Ale po 
oo sią nazywać państwem dobryoh obyczajów, 
po oo głosić, że „Niemieokośó — to kultura* ?

Niezaprseczenie Niemoy są narodem bardzo 
cywilizowanym i dzielnym, ale to Niemoy, nie 
Prusacy, nie hakatyżoi, którym nie odmówimy 
hartn, siły woli, żelaznej wytrwałożoi, zmysłu 
państwowego, wiedzy i praoowitożci, ale odmó
wimy im jednego: nie są chrześcijanami, nie 
mają serca, bezprawie nozynili zasadą

było to jednak w czasie, gdy Wągry nie sta
nowiły osobnego państwa, leoz były tylko pro- 
wineyą Auetryi. W  latach 1848 i 1849 go- 
rąozka złota ioiągnąła do Kalifornii mnóstwo 
awanturników z oałego świata, miądzy który
mi znajdowali sią także przybysze z Anstryi i 
z Wągier- Potem jednak przez szereg lat pra
wie nikt z naszej monarohii nie emigrował, aż 
dopiero przed laty niespełna czterdziestu roz- 
poozął sią regularny ruoh wyohodżozy, który 
oo rokn eią wzmagw Wedle zapisków pań
stwowego biura statystycznego w Waszyngto
nie, przybyło w rokń 1861 z Austro - Wągier 
do Stanów Zjednoozonyoh wszystkiego 13 emi
grantów. W  roku następnym naliosono ioh już 
78, W  rokn 1867 liosba emigrantów s Austro- 
Wągier wynosiła 392, w r. 1870 4.426, w trzy 
lata później (1873) 7.112, w r. 1876 6.276, w r. 
1879 6.968, w r. 1882 podskoozyła nagle na 
29.150, w r. 1886 spadła cokolwiek na 27.309, 
w r. 1888 wynosiła 46.814, w 1891 71.048, a 
w r. 1894 38.638. W  roku 1900 po raz pierw
szy liozba emigrantów z Austro-Wągier prze
kroczyła 100.00C. W  okresie piąoioletnim od 
1900 do 1904 wynosiła liozba emigrantów z 
Anstro - Wągier: w r 1900 114847, w r. 1901 
113390, w r. 1902 171.989, w r. 1903 206.011, 
a w roku 1904 177.166.

Aż do rokn 1904 - go państwowy de
partament statystyozny w Waszyngtonie je
dnym wspólnym wyrazem obejmował wyohodś- 
oów z oałej monarohii austro-wągierskiej i do
piero w roku ubiegłym zaczął prowadzić oso
bno ewidenoyą emigrantów z Wągier. Bilans 
tego pierwszego roku samodzielności Wągier i 
na tern polu zamyka sią dla nioh fatalnie, 
gdyś, jak zasnaoiyłem na wstępie, liozba wy- 
obodżoów z Wągier wynosiła w rokn ubiegłym 
z górą 163.000 i była prawie dwa razy więk
szą od liozby wyohodśoów z Austryi.

I wjcietili ta Sycylii i Afryki.
Brak miejsca nie pozwolił nam w dal

szym oiągu oytowaó z Ctaru znakomityoh fel- 
jetonón dra Jana Eupki, znanego posła sejmo
wego, z jego podróży po Syoylii i Afryoe. Za
notujemy wiąo tylko, śe wyjechawszy wieozo- 
rem z Palerma podozas bardzo burzliwego mo
rza, przybył dr. Hupka ze swą małżonką i to
warzyszem nazajutrz do Tunisu. Tam po zwy- 
kłyoh przejżoiaoh z władzami oelnemi i po za
targu z tragarzami, stanął dr. Hupka pr°* ’ 
poleoonym mu jeszoze w Syoylii .Grand hotel 
de Paris*. Dalej opowiada dr. Hnpka oo na
stępuje:

.Służba wylęga na nasze przyjęcie. Nasz 
towarzysz mówi do mnie głośno: „Trzebaby
sią umówić o oeną*. Na te słowa rozjaśnia sią 
oblicze wyfraosonego „maitre d'hÓtela‘ . „To 
państwo Polaoy 1 Ao* jak sią cieszą. W  tym roku 
nie mieliśmy jeszoze Polaków". „A  pan skąd?* 
pytam. „Ja ze Sziąska, taki „wasserpolak* jak 
to nazywają. Byłem długie lata w Krakowie*. 
Ucieszony rodak szybko godzi sią z nami o 
oeną mieszkania wraz z utrzymaniem, daje 
nam doskonałe frontowe pokoje z balkonami. 
Przy herbacie, którą zaraz w jadalni podano, 
ndsiela nam Szlązak informaoyi, poleca gnida, 
który ma nas oprowadzać po Tunisie.

Zanim wezwany przewodnik nadejdzie, 
wyohodzimy sami na miasto. Hotel nasz poło
żony przy „Bue al Diazira", szerokiej nlicy, 
odgraniczająoej wielkie arabskie miasto od ma
łej z jednego właźoiwie suerokiego i wspania- 

emigraoyjny na wielką skalą i zawarł z j łego bulwaru i kilku booznyoh ulic składająoej 
przedsiębiorstwem okrętowe*] „Ounurda* ów o- i się europejskiej dzielnioy. Idziemy na ezeroki 
sławiony układ, w którym imieniem rządu' pełny zieleni skwerów bulwar „Avenue de 
zobowiąsał się zape'niać jego okręty „żywym j France". Gdyby nie publiczność siedząoa 
towarem" z Wągier. | irzadka o tej rannej porze na chodnikach przed

Praca p. Brauna zawiera także wiele ; kawiarniami, publiczność, składająaa się w po- 
szozegółów zajmujących, odnosząoyoh sią do łowię z eleganckioh w białe jedwabie przybra- 
Austryi, a nadto wiele uwag ogólnego znaczę- nyoh arabów, w połowie zaś z oryginalnie u- 
nia. Dowiadujemy sią z niej, że pierwszym mundurowanych ofioerów kolonialny oh franou- 
Wągrem, który wyemigrował do Stanów Zje- skioh wojsk, gdyby nie wyniosłe palmy zamiast 
dnoozonyoh przed laty z górą siedmdziesiąciu, ‘ platanów, miałoby sią złudzenie, że sią jest na 
był znany poeta Mikołaj Lenau. Do Wągrów paryskim bulwarze.
zalicza go Brann z tego powodu, że urodził' Doohodząo do wielkiego, w głąb nieoo oo- 
sią on na Wągrzeoh i tam był przynależny, fniątego pałacu właśoiwego władzoy kraju,

K or e&pond eney e.
Wiedeć 1 maja.

(Prace itatyutycma f  Marka Brauna o tmigra- 
cyi t W$yitr do Stanów Zjednoczonych- — Ataki 
na hr. Stefana Tistf. — Daty ttatystycene t osta

tniego ciUratiettolecia.
(y)- Wyszła właśnie z drnku bardzo zaj

mująca publikaoya statystyozna o emigraoyi 
z Austro-Wągier do Stanów Zjednoozonyoh ze 
szozególnem uwzględnieniem emigraoyi z Wą
gier. Praca ta jest niezmiernie pouczająca z 
tego zwłaszoza wzglądu, że jest do pewnego 
stopnia illnstraoyą spustoszeń gospodarczych, 
jakie wywołane zostały na Wągrzeoh skutkiem 
kilkuletniej anarchii parlamentarnej. Pociąga
jąc za sobą ogólny zastój w przemyśle i unie
możliwiając przedsięwzięcie inwestyoyi pań 
stwowyoh, pozbawiła ona biedną ludność 
molnośoi zarebku i krooit biedaków wypą 
dziła za ocean. To też w roku ubiegłym we
dle sprawozdania statystyoznego departamentu 
w Waszyngtonie liozbe wyohodśoów z Wągier, 
którzy wysiedli na ląd amerykański, wynosiła 
kolosalną cyfrą 168.000 osób, a zatem wiąeej, 
niż suma wszystkioh emigrantów z Bosyi, po
mimo, że z powodu okropności wojny i zamie
szek wewnętrznych, prąd emigraoyjny z B o
syi był w roku libiegłym znaoznie silniejszy 
niż w lataoh poprzednioh. Nawet Włoohy, 
gdzie pannje wielkie przeludnienie i gdzie w 
południowych zwłaszoza prowinoyaoh uboga 
ludność wprost przymiera głodem, nie dostar- 
azyły w rokn ubiegłym Stanom Zjednoozonym 
tylu wyohodśoów, oo Wągry.

Amerykanie bardzo nieohętnem okiem 
patrzą na tyoh przybyszów z nad Dunaju i 
Cisy, i bez wzglądu na to, ozy to są Ma
dziarzy, Słowaoy, Kroaoi lab Bumani, na
dają im pogardliwą nazwą zbiorową „Hunnów". 
Są to bowiem sami ludzie, należący do naj
niższych warstw społeoznyoh, zarobnioy dzien
ni lub chłopi, śle ubrani, nieskończenie ma
łej inteligenoyi, nie umiejąoy ani słowa po an
gielsku, a w dodatku bez funduszów.

Autorem wspomnianej pnblikaoyi staty
stycznej jest niejaki Marek Braun, który sam 
był niegdyś obywatelem węgierskim, leoz 
przed wielu laty wyemigrował do Stanów 
Zjednoozonyoh, uzyskał tamtejsae obywatel
stwo i przez szereg lat piastował ważny 
urząd inspektora emigracyjnego. W  praoy swo
jej daje sią on poznać jako zagorzały patryo- 
ta węgierski i podnosi gwałtowne zarzuty 
przeoiw kr. Stefanowi Tiszy. Mianowicie za- 
rzuoa mu, że to on przez swą antinarodową 
polityką wypędził tyle tysięcy Wągrów z 
kraju i osłabił go przez to pod wzglądem go
spodarczym. Braun priytaoza słowa, jakie 
miał wyrzec swego czasu sławny patryota 
węgierski S tćohćnyi, który rzekł podobno: 
„Tak mało nas je s t , że nawet ojcobójoów 
powinniśmy ułaskawiać, aby tylko nie zmniej
szać naszej liozby* — tymozasem hr. Tisza 
zamiast przywiązać każdego Wągra jeszoze 
silniej do rodzinnej ziemi, zorganizował rnoh

i

^aśko i Moszozanyi stali w mnożeniu, 
lll/tlążająe sią z zachwytem taj nadludzkiej 

mu męstwu 1 uporowi, z którsmi nio nie 
porównać.

H r  ^  lekkie tylko rany potrafili zadać 
^aloząoy.

S*1 *re**°ie obydwa, jakby porwani jedną 
Al postanowili aakońozyć spór gwałtownym 

energią, oałą potęgą siły każdy z 
Hit> w sobie i stanowozem uderzeniem 

-Pokonać przeciwnika.
N y  "*dwaj jednoozeżnie spojrzeli sobie w 
S | i * wzrok każdego mówił: „Śmierć to- 
Nili ^badwaj w jednem mgnieniu oka pod- 

r w**1 »o8Eâ ® P° nł<* i^owJ i spuśoili je z ta- 
Hl, j^ohem , że teraz nie iskry już wydała 

\ FM* ® J°den tylko świst, brzęk, trzask i obie- 
**ł4j% 1* samej rękojeśoi, roz-

i £, fcym sposobem waloząoyoh.
°hwilą stali jakby zdumieni nie- 

Hie. w*aym wypadkiem, spoglądaj ąo na

0syć walki l — zawołali jednocześnie 
i Jaśko. — Przestańoie, już dosyć!

(Ciąg diilsty). 
Moszozanyi stali milozsniu,

Waloząoy nie myśleli jednak usłuchać te
go wezwania.

— Teraz bohaterowie Homera porwaliby sią 
za bary i dusi] i we wzajemny oh uściskach — 
rzekł pierwszy Bómer. - -  Gzy i my spróbuje
my tego sposobu ?

— Nie ryoereu! My mamy topory! hej, za 
topory!

Walka na topory w o wy oh ozasaoh nie 
wszędzie znana i upowszechniona była, nie 
uiywały jej narody południowe, za to Norman
dy, Skandynawoy oząsto używali topora. Bi- 
skajozyoy i górale tatrzańscy sławni są do 
dziś jeszoze ze swoich rzutów toporem. Ryszard 
„Lwie serce* w Palestynie oząsto używał tej 
strasznej broni; a niektórzy panowie z Sie
dmiogrodu i Wągier przyswoili ją  sobie. W  Pol- 
soe jednak nie wchodziła w praktyką. Jest 
podanie, że jeden z wągierskioh magnatów, tak 
dzielnie rzucał toporem, iż obcinał uszy po 
kolei niewolnikom, jakby je odrzynał brzytwą. 
Węgierscy panowie ozynili sobie sport z tego. 
Rflmer widział wprawdzie kilka razy walczą
cych, ale sam nigdy nie brał udziału w tych 
zapasaoh, kiedy wiąo Miooli wyzwał go na 
topory, czuł, że w tej walce nie podoła. Mógł 
wprawdzie pierwej przy układaniu warunków 
ją odrzuoió, przepisy rycerskie bowiem nie zo
bowiązywały go do walki bronią, której nie 
znał uiyoia, ale raz przyjąwszy i wyjechawszy 
z przytroczonym toporem w szranki, musiał 
nim walczyć, żeby nie żoiągnąó na siebie po 
dejrzenia bojaźni — oo równałoby sią wiecznej

hańbie. A  któryż szlaohoio zniósłby wówczas 
podobne podejrzenie? Każdy przenosił raozej 
śmierć pewną niż życie wśród nańby.

Miooli, trzeba mu oddaó sprawiedliwość, 
nie wiedział, że ma nad swoim przeciwnikiem 
taką przewagą; prawa ryoerskie nie pozwoli
łyby mu korzystać z niej. Sport zasadzał sią 
na tern, iż przeoiwnioy najpierw rzucali na 
siebie toporami, dla wymiany broni; potrzeba 
było zręcznie uohwyeió topór przeoiwnika i 
nim dopiero rozpoczynała sią walka, która za
wsze końozyła Bię jeżeli nie natychmiastową 
śmieroią, to przynajmniej oiężką raną.

Bómer stał w miejsou trzymając swój to
pór w ręku, kiedy Miooli ze swoim oddalił sią 
o trzydzieści kroków. Bznt, jaki miał nastąpić, 
nie była to jeszoze walka, tylko wymiana 
grzeoznożoi. W  jednej ohwili podniósł do góry 
swój topór, żelazo błysnęło w powietrzu i za- 
ozem Bómer miał ozas odesłać mu swój tąż 
samą drogą, uderzyło ze szoząkiem w podnie
sione ostrze jego topora, ześliznęło sią i utkwiło 
w piersi Polaka. Pocisk, chociaż nie był wy
mierzony z oałą ziłą i zneutralizowany ude
rzeniem o żelazoo topora Rómera, był jednak 
o tyle potężny, że przeciął kaftan na piersi 
zdruzgotawszy dwa żebra, otworzył ogromną, 
szeroką raną ponad samem seroem.

Jęk straszny, przeciągły, rozległ sią na 
murach zamkowych i królewna Jadwiga padła 
omdlała na ręce słnżebnej.

Tymozasem do leżącego Rómera posko 
czyli z jednej strony Jaśko z Moszozanyim, i

drugiej Miooli.
— Nie ohoiałem tego — zawołał ten osta

tni — ja nie godziłem w niegc, posłałem tyl
ko topór na wymianą. Czemn go nie nohwy- 
oił za toporzysko?

— On nigdy nie walozył na topory — od
powiedział Jaśko.

— Nigdy! Ależ on szalony, jeżeli przyjął 
moje wyzwanie 1

— Cobyśoie powiedzieli o nim, gdyby od
rzucił ?

Bana była straszna, szeroka; sięgała od 
lewej brodawki piersi aż pod trzecie żebre, 
dwa były zgruohotane i białe kośoi sterozaly 
do góry, a falujące strugi krwi płynęły tak 
obfioie, że można było obawiać sią, że serce 
zadraśnięto. Umaozano natyohmiast jakieś 
liżcie w zimnej wodzie, odgarnięto krew, a 
w otwartej, szerokiej jamie można było wi
dzieć dokładnie seroe rycerza funkoyonująoe 
swobodnie, poruszająoe się w przyśpieszonych 
tępaoh.

Widoczne jednak, śe serce samo me było 
dotknięte, bo rycerz żył, oddychał; ,ten sam 
zaimprowizowany na prędce doktór, który o- 
patrywał hrabiego, temi samemi lekami starał 
sią zatamować krew. Palcami podważył do gó
ry obydwa przeoięte żebra, które ookolwiek 
sią zaklęsły, a ohlebem z pajęczyną obłożył 
raną.

Kasztelan był bezprzytomny, śmiertelna 
bladość rozlała sią na jego twarzy, Najostro
żniej ułożono oiało bezwładne na płaszczu

smutny orszak postąpił do zamkowej bramy.
Byoerz węgierski, zwyoiązoa, smutny zo

stał na plaou bitwy, powtarzając uporczywie:
— Nie ohoiałem tego.

Zaniesiono martwe prawie oiało rycerza 
do jego komnaty, złożono na wyprawionej 
skórze jelenia, skropiono wodą twarz, ale krew 
przedostała sią już przez zaimprowizowane 
bandaże i grubą, czerwoną strugą spływała po 
skórze na kamienną podłogą.

Tymozasem królewna Jadwiga, zaledwie 
przyszła do przytomnośoi, zapytała sią o ry
cerza.

— Jest w zamku i żyje — odpowiedziała 
jej siostra.

— Pójdźmy tam natyohmiast, on potrzebuje 
pomooy.

Anna przez ohwilę wahała sią, leoz na
stępnie podniosła uią i obie królewny, poprze
dzone prze* służebną, udały sią do komnaty 
rannego.

Na widok tej wybladłej twarzy, jakby 
wykutej z marmuru, na widok tej' pięknej po- 
Btaoi nie dawno jeszoze pełnej życia, a teraz 
bezwładnej, głuchy jęk rozdarł powietrze i Ja
dzia nie zważając na żadne wzglądy, usunęła 
na bok siostrą i śmiało przybliżyła sią do ło
ża, na którem spoczywało nieruohome widmo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Powodu powrotu do Francy i
zupełna wysprzedaż

J. MARIGOT
ogrodnik.

Ogromny wybór roślin ogrodow ych; wszelkie gatunki drzew ow ocow ych szczególnie 
gruszki, jabłka, śliwki, czereśnie i, t. d. — Magnolie, specyalne konifery, wysoko i 
niskopienne róże; ostatnie nowości, — Rośliny pnące, cebulki kwiatowe, nasiona itd.

Lwów
P a s a ż  M i k o l a a c h a
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francuskiego jeneraia-renydenla, przeohods my 
koło sklepu jubilera. R*aciwsny okiem, widzę 
za szybą sklepową napis: „Tu mówią po pol
sku4. Zdziwienie! Ola kogo ta w Tunisie ten 
napis ? Patrzymy na s»yld nad sklepem. Firma 
brzmi ,LadisIaa“ . Wohodzimy do sk.„pu. [ po
kasuje się, te właśoioiel sklepu jest Polakiem 
i  Ghilioyi, rodem s L eź. ka pod Rzeszowem. 
Nazywa się „ Władysław Drzyzdziński“ . A. po
nieważ tego u. -w  ka mecylko taden Arab, 
Maur, czy Kabyl, ale nawet taden uozoiwy 
Franons by nie wymówił, więc napisał na szał
asie „Ladislas*. j«s t  w Tunisie jat 10 lat. Był 
przedtem u Glixellegc> w Krakowie, io  tał się 
tu przypadkiem. Powodzi się n u  od kil'ru lat 
doskona!«, oo drugi rok jeździ na lato ao ro
dzinnego Leżajska do krewnych-

Po krótkiej rozmowie żegnamy p. Drzy- 
tdzińskiego i na bulwarze spotykamy ozukają- 
cego nas naszego Foiaka z hotelu wraz z ja
kimi po europejsku ubranym, w czerwonym 
l tdnak fezie na głowie młodym człowiekiem. 
To polecony gnidę ,Pinhas Soussan**. Po fr*U' 
oasku mówi doskonale. Zapytany o narodowość, 
odpowiada, te jest Tunetańosyk>em. Jak się 
p  iniej dowiedzieliśmy, jest cune tańskim Ży
dem. Pinhas Soussan pr-epędził w n uszy oh u- 
■ł agach pięó dni od rana ao nooy ■ jkaznł się 
inteligentnym, pewnym i doskonale miasto, 
kraj i jego stosunki „nająoym przewodnikiem.

Prowadzi nas oarazu do czysto arabskiej 
dzielnioy „Medina". Wohodzimy najpierw na 
szeroką stosunkowo ulioę „Rue de la Kasba". 
Na prawo i lewo rozohodzą się oałe ’ abiryntv 
niesłychanie wąskich, oiemnyoh, sklep.onycm 
przewatn.e, z wielkimi tylko z góry otworami 
uliozek. 3 -us an zbaoza. prowadząc nas temi 
uliczkami io wielkioh .utejizyoh bazarów. Go 
za ruch szalony w ty oh bazarach, oo za typy.
00 za postacie w najprzeróżniejszych strojach
1 ó rozmaitej barwie twarzy. Dla nas, będąoyoń 
pierwszy raz w Afryoe, widok to fantastyozny, 
jikaż bajka z tysiąca i sanej nooy. Takie to 
wszystko do Europy niepodobne; czujemy na
prawdę, te jesteśmy w innej części świata. 
Kra ty my po tych bazarach długo, zatrz/mująo 
się często wśród zaułków.

Bazary, to oały szereg olwartyct kramów, 
ugrupowanych w ten sposób te kilka sątie- 
Jnioh, wonnych od safianu ubozek, wypełń aią 
same tylko kramy wyrobów ze skóry, inną 
znów gruoę uliozek wyroby metalowe; dalej 
znów zaułk. z kramam. starej bron oriental
nej, dalej ulice olejków kwiatowyoh i perfum, 
to znów biruteryi i starych monet, dywanów 
wsohodnich i makat, a wre zoie oały labirynt 
uliozek samyoh burnusów, haików, szalów, tur
banów, jeduem słowem arabskiej krawieozyzny

Każdy taki dział jednego rodrajn wyro
bów nazywa się po arabska „sag". Najprzyje
mniej krątyó po wonnym ssng el attarin , 
gdzie wyrabiają i sprzedają same tylko olejki 
i perfnmy. Ścisk tn niewielki i mot a bez na
rażenia się na potrącenie zatrzymywać się 
przed kramami przypatrywać siedzącym 
wśród iwyoh towarów, poważnym jak patryar- 
cbowie postaciom. Zatrzymujemy się przed ie- 
inym z kramów, pytając o oeny perfum. Wła- 
śoioiel kramu MoLamcd 9adok Acaun pros- nas 
do środka. Siadamy na dywanach i przynoszą 
dam gęstą, ale wyborną kawę. Potem otwie-- 
Arab po zolei. rozmaite wielkie flakony i zwil
ża bil zawartośoią ręcs o t  tony. Są to wszyst 
ko gęste olejki kwiatowe przeróżnych woni. 
J"dną kroplą takiej esencji można zaperfnmo-

całą szafę z garderobą. Kupujemy po kii 
sta gramów rozmaitych olejkó v. Maieńka, kil 
kadziesiąt kropel zawierająca flasze >zka, ko
sztuje 10 franków. Arab, nie śpiesc^o się by
najmniej, z ogromną flegmą i powagą rasuie 
iaszeozki, odważa esenoye, dooiera korki, la
ku; o. Jdy odchudzimy, żegna nas dotknięoiem 
jzoła i pieni. Uroczysta figura, o bardzo »zla- 
ohetnyoh rysaoh twarzy

W uliozkaoh „sug el atl:arin" spotykam]' 
po raz pierwszy kobiety zraDskie, których j 
wogóle bardzc mało — jak wiadomo — widu
je. Idą ku uam dwie. Trudno się domytleó, te 
to kobiety. Wyglądaią, jak niekształtne kupy 
tkanin. Jedna z nich z zasłoniętą ozarnym ja- 
hzmakiem twarzą, ubrana biało, w biasyoh- s*«. 
rokioh szarawarach — to służebnica. Druga, 
prowadzona rzez tamtę, idzie z wyciągnięty
mi przed siebie rękami, w których trzyma spa
dający od głowy szeroki szal przed twarrą. 
Trzyma go doso daleko od twarzy, aby wi
dzieć w dół pod nogami To haremowa pani, 
żo la bogatego Araba, W  niezgrabnym stroju 
z kolorowych jedwab nie znaó żadnego wcię
cia, nie znaó figury, trzymany zaś przed aa 
słoniętą i tak ja limakiem twarzą gruby *izal 
me pozwala się nawet domyślać ani wieku, 
ani barwy twarzy.

Za p uszoiamy się w uliuzki kramów biżu- 
oeryi i monet. „Sag el bifka", Wszysfck e wy
stawione tu w kramaoh złote wyroby, regie 
kamienie, wszystko to wyrabia ©ę, wykuwa, 
cyzeluje, oprawi a w nasz] oh oczach. Ta kramv 
są zarazem warsztatami złotników. W  mały oh 
tygielkaoh platynowyoh topi się przy pomocy 
imuohnwek złoto i srebro, dobiera kamienie. 
Na małych kowadełkach wykuwa się pjękno 
arabskie spinki i igrafy. Duło tu oryginalnyou 
form i arabeskow. Robotnikami są przew inie 
tutejsi żydzi. Prseohodzimy z kolei do paohną- 
cego safianem działa wyrobów ze sxórv. Bogato 
zdobione siodła wschodnie takie jak te zdoby
czne z wiedeńskiej wyprawy, które się widzi 
po naszyoh muzeach. Kamieniami sadzone na- 
główniki końskie, dziwrych kształtów strze
miona. A dalej dział obuwia wszelkiego rodza- 
iu * rozmaitej barwy, wyglądającego jak pan
tofle, obuwia krabów. Najwięcej żółtych lub 
ozerwODych safianowych i marokinowych. Set
ki żydowskich i murzyńskich robotników wy
rabia w oczach to obuwie

Skręcamy w bok do działu jedwabiów i 
makat Znów setki robotników zajętych bardzo 
Draoowioie naszywaniem i haftowaniem, a 
wśród nicn siedzący poważnie z załoźonemi 
rękami i nogami Arabów 3. Obok dział kiJi- 
mów . dywanów. Wohodzimy do sklepu naj
większego tutejszego kup.:* i arabsziego mi
lionera Barbuo- iego. Kim u młodych Arabów 
wita nas z pełną godności aprzeimcśoią. Fro- 
waazą na piętro, do wielk.ego po arabska a- 
rządzonego salonu.

Zjaw a uę stary bogato ubrai iv Arab. To 
właściciel firmy „Ali Borbouohi“ - W  milozenm 
przynoszą nam tabnrety i małe stoliczki, nale
wają kawą. Pi,emy jedną i drugą filiżankę gę
stej mokki. D nero gdy podziękowaliśmy za 
rze uą, p* 7’ ka uroczyste milczenie. M'ode 

Ara bo z iki zaczynają nu skinienie Barbouohie- 
go rozkładać przed nami wspaniałe jedwabne 
dywany. Pytam o oenj. Niesbyt wielki, naj
wyżej 6 metrów kwadratowych dywan jedwi,,

bny oenią 6000 franków. Soussan -tępot mi do 
uoha, że należy zaofiarować XX) franków, a 
za 1.600 z pewnością dadzą. Nikt z nas jednak 
nie ma san aru robić tutaj tak drogioh spra
wunków. Prosimy Barbouohiego, żeby nam ju i 
więoej nie pokazy wauo Łoi ‘.rów, bo w klenie, 
gdzie najmniejszy wełniany dywanik, najmniej- 
bzą makaskę oenią 800 iranków, my nio sta
nowczo nie kupimy. Odbieramy jednak odpo
wiedź, źe Par' ouohiemu nie t jle  zależy na 
sprzedaniu swego towaru, jak na tem-by przed 
cudzoziemskimi gośćmi módz pokazać wyroby 
tak piękne i doskonałe, jakich nigdzie nie zo- 
b&ozą. I  pokazują uam w dalszym oiągu bopa- 
otwa ogromno w dywanach o delikatnyoh bar
wach i perłowym połysku, w makataoh, haf
tach i tkauinaoh. Nie kupujemy nio i wycho
dzimy żegnani protbą, byśmy wróoili raz jesz- 
oze na d&lgab oględziny.

Leoz zaozynamy byó głodni, a marny ka
wałek drogi do hotelu, przytem iaś chcę wstą
pić do konsulatu austryaokiego Przysłano mi 
»kt do podpisu, który musi być legalizowany, 
Przepychając się szybko przez tłumy i mi
nąwszy zaułki bazarowe, w których odby
wa si j wśród wielkiego krzyku sprzedaż 
starych kosztowność w drodze lioytaoyi, do- 
sta imy sie nareszo e na szerszą ulioę „de 
la Kasba4 i stajemy w parę minut przed 
konsulatem. Dowiadujemy się jednak, że jene- 
ralnego konsula pana Grubissioh yon Keresz- 
tur a.e ma w domu, wyj acha* bowiem automo
bilem do G-ouletty. Ma jednak niebawem wró
cić. Zostawiam mą kartę wizytową z dopi
skiem, że mam interes i że proszę o wyznaoze- 
nie godziny.

W  hotelu końozynjy śm ..linie, gdy nun 
Polak irzyohodzi z Diletem jenoralnego kon
sula, który ozeka w salonie. Idę zaraz i za
staję ozcerdzieBtokilkoletniego blondyna, który 
na moje niemieokie zapytanie odpowiada naj- 
ozyjtszą polszczyzną Nowe zdziwienie 1 Na- 
awizko „Grubissioz yon Keressturu n t pol
skie przecie, chyba chorwackie. Pokasuje się 
z rozmowy, że p. Grubissioz, syn wyższego o- 
fioera staoyouowanego w Galioyi, chodził do 
szkól i na uniwersytet ozęśeią w Krakowie, 
ozęśoią we Lwowie. Pokasnje się nawet, że 
mamy kilku wspólnych dobryoh snriomyoh. 
Dowiedziawszy si), jaki mam interes, obieoał 
przysłoń nazajutrz sekretarza konsulatu z pie- 
ozęoią, który za okazaniem paszportu praw^ 
na poozekrmiu z łatwi. P Grubissioz prosi 
mme wreszcie, abyśmy gc, jeżeli ozai pozwoli, 
zechcieli odwiedr ć. Jego żona bardzo się uoie- 
h łj. Jest Francuzką u. ds ną w Japonii 
z matki Japonki, z domu hrabianka „de Pour- 
taińs-Gorgier*. Obieopię chętnie naszą wizytę.

Sytuacya.
Piszą naiu z Wiednia 1 maja br.:
Tutejsza 8lavi$cke Corrnpondens przytaoza, 

co dr. Kramarz oświadczył jednemu z redakto
rów praskich Narodnick Listów. „Reforma wy
borcza — rzekł or między innemi — poohło- 
nęfa pierwszą swoją ofiarę i ni wiadomo, osy 
ta ofiara jest cstutnią. Pewnemj*st, że reforma 
wyborcza zwyciężoną nie jest. Że upadł mini
ster, który odważył się na tak wielki osyn, 
który uarussyó chciał praywilejs ty oh, którzy 
w Anstryi dotąd panowali, w tem niema nio 
dziwnego, tembardziej, że zdaje się, iż mini
strowie zanadto cfiirnie narażali własne osoby 
dla wielkiej myśli Nowy rz^d musi osynić 
wszystkie starania, aby reformę wyborczą prze
prowadzić, lub być przygotowanym na bardzo 
gwałtowną opozyeyę w narlamenoie. Oo się 
stanie poza parlamentem, nie potrzebuję mó
wić". Wrezzoie zapowiadt dr. Kramarz, że 
Ozesi me boją się jot doim ,, aby ktoś odwa
żył się rządzió przeciw nim; „maję oni poozu- 
oie swej siły i śmiało patrzą w przyszłość".

Wogóle jest rzeczą oozywistą, że upadek 
bar. Gautsoha nie jest faktem, dotyoząoym je
go o ioby, leoz sprawy, z którą o a przez swój 
projekt niejako uozynił się identyoznym. 
Wszak powiedział on to niejednokrotnie, żo albo 
przeprowadzi reformę wyborozą, albo ustąpi. 
A  program jego polegał na przeprowadzeniu 
reformy na podstawie kom, romisu % iejjfioh 
stronnictw parlamentu. Gdy bar. Gautsoh prze
konał s.ę, że usiłowania jego stworzeń, a tego 
kompromisu ule dadzą realnego owoon, jako 
ozłowiek logicznie myślący podał się do dymi- 
yi Tedy upadek > go jest upadkiem przez 

niego reprezentowanej sprawy. Zachodzi więo 
pytanie, czy jako opadłą nważać należy spra
wę reformy wyborczej wogóle, ozy też tę 
formę reformy, jaką oznaozył baron Gautsch 
w swoim projekoie. Zdaje ©ę, że mamy przed 
sobk, upadek właśnie tej formy, Takie przy
najmniej zdanie ogólnie panuje w Kole pol
ski m, a dowodem tego są liczne ośt adozen. . 
polityków polskich J«k wspomnieliśmy ju i 
w telegramach (Nr wozorajszy. Ped), ponie
działkowy Frendenblatt zamieścił interviewj 
z Gzema wyb.tneini osobistośoiami z K ołt 
polskiego. Otóż w tyoh intsryiewach oświad
czono wyraźnie, iż Koło polskie byn mniej 
nie oponuje przeoiw osobie bar. Gautsoiba, a 
najmniej j>iż przeoiw podniesionej przez niego 
sprawie refoimy wyborczej, a jedynie pizeoiw 
tej formie reform , któi ą nadał jej projekt 
bar. Gautscha. Przytem naj wyraźniej zazna- 
ozonc, iż gdyby bar. Gautsoh formę tę odpo
wiednio zmodyfikował lub odmienił, to Koło 
gotowe jest traktowaó z nim w dalszym ciągu. 
Zaś o tem, że w Kole, nawet w j<igo akra ni i 
konserwatywnej frakoyi, nikt nie jert przecw  
liberrlnej reformie wyborczej, świadczy bez
sprzecznie przeprowadzona 28 kwietnia na ple- 
anm Koła dyskusja, która poprzedziła uchwa
lenie ostatniej rozoluoyi, a której te i Jwe zzoze- 
góly dzisiaj już przedostały się do sa« szej 
wiadomości. Oto na tem posGdsemu Koła, 
oprócz obeonyoh jako goś< wielo polskich 
członków Izby w ?źszej, obeonyon było f  
członków Koła. W obszernej i bard<jo wyozer- 
pująoe] dyszusyi nikt ani jednem słowem nie 
wystąpił przeciwko reformie w r“isadzie, prze- 
oiwnie konserwatywni posłowie wymownie 
przemawiali za potrzebą reformy- Zresztą u- 
ohwalona rezoluoya kategoryoznie oświadcza 
cię za trzy przymiotnikową iak najszerszą re
formą wyborozą, a rei= )luoy* ta przeszła je- 
dnomyślnośoią 66 głosów na 61, ożyli w ęki o- 
śoią 91%  głosujących. Gi zaś, którzy nie gło
sowali za nią, byli to — jak wiadomo — me 
przeciwnicy reformy, lecz przeć arnie, zago- 
zali zwolenmoy czteroprcymiocnikowe^o pra- 

w». A  oo do ich itanowisko wobeo solidarno- 
śoi Koła, to nadmienić i zaakoentowao wypa
da, iż oświadczyli oni, że gł^c-wać nie będą za 
rezolncyą, nit zgadzają się bowiem z niektó
rymi jej punktami, leoz solidary auią się z my

ślą przewodnią Koła, która deojduje 
stanowisku.

Hr. Wojoiech Dzieduszyoki, zapylany 
przez d: 'enn-karny tutejszych o przyszłe sta
nowisko Koła wobeo nowego gabinetu, odpo
wiedział zwięźle: „Stajemy wobeo księcia Ho- 
henlohego zupełn e beż żadnych uprzedzeń i 
mamy nadzieję, że sprawę reformy wyborozej 
będzie on traktował ze stanowieka ioiśle rze
czowego". Przypomnieć się godzi, że zupełnie 
podobne oświadczenie dał wioepruzes Koła po
seł Abrań»mowioz.

Niektórzy z młodszych i sangwini sty
cznych polityków polskich twierdzą, jakoby 
ks. Hohenlohe, jako prezes rządu na Bukowinie, 
nie okatywfi żyozliwośoi dla Polaków. Jednak 
z po ażnyoh sfer Koła polski, go upov ainieni 

ssteśmy oświadozyó, że, gdyby nawet ooś po
dobnego miało być prawdą, to Koło bezwa
runkowo w stanowisku swoiem wobec księcia 
Hohenlohego kierować się me będzie jakiemiś 
wnioskami z przeszłości, lecz stanowisko swoje 
nregnlnje wyłąoznie wedle jego stanowiska na 
nowej pozyoyi i w raohubę w tym względzie 
tylko i wyłąoznie brać będzie i może takta, 

otyoząoe jego jako prezesa gab.nćtn, A  że o 
tyoh faktach dobre stawiać można horoskopy, 
dowodzą tego zgodn- iwiadeotwa o księciu 
Hohenioheun tyoh posłów, którzy mieli spoco 
bność bezpożreidiii > na Bukowime i w Try eśoie 
przypatrywać się jegc działalności.

\Fszysoy or posłowie nietylko przyznają 
mu wybitne zdolnożoi i przymioty urny sto, tle 
wystaw.ają mn świadectwo ezłowieka prawego 
i ozyrtego oharakteru Niektórzy nawet odno 
szą się doń wprost z entuzyazmein. I tak poseł 
profesor Skedl z Gzerniowieo wprost zaohwyoa 
się jego działalnością na Bukowinie, opowiada 
o wprowi lżeniu przez niego reform admini- 
■traoyjnyoh, o czystości przeprowadzanych 
przez niego wyborów i o lojalności jego po
stępowania. Posłow a włosoy również opowia
dają, że w Tryeśoie potrafił onpogodi ió ze «o- 
bą wjzystkie narodowości i zyskał ich za
ufanie.

Posłowie sooyalistyoEni odgrażają s.ę, że 
w razie gdyby nowy rząd spróbował uwzglę
dnić objawiająoe się iyozenia wprowadzeniu 
zamiast równości — pluralnośoi do prawa wy
borczego, to narażony będzie na bezwzględną 
opozyoyę socjalistów w parlamencie i nu po
wszechny strejk robotników w Austrj . Jest 
to (lozywiioie śmieszna przechwałka.

Baron Gautsoh ma zostać gubernatorem 
Zakłada zredytowego ziemtkiego (Bodencredit). 
Reporterzy obliczyli nawet, że to stanowisko 
przynosi 120.0CO koron roernego doehoan. Mó
wią również, że br. Bylandt-Rheidt zostanie 
prezydentem najwyższej państwowej Izby ob
rachunkowej.

t  f  «
Wiedeń. siavr'tt~ Correspondew* donosi, że 

na wozorajszem posiedzeniu klubu młodooze- 
akiopo p. Paoak złożył oświadozenie, że donie- 
eiema dzienni kór, jat oby między Niemcami 
a Czechami istn Jo poroiumienie w sprawie 
rozdziała mandatów, są zupełnie niepiawdziwe. 
Ani prezydyum klubu, ani jego Lomisya parla
mentarna, ani ze strony Niemoów, ani ze stra- 
ny rządu nie otrzymały żadnych pozytywnych 
propozyoyj, ani oo do reformy wyborozej, ani 
oo do pa-’ amentaryzaoyi gabinetu, uo już z te
go wynika, że niemożliwem bvło ozynienie ta- 
rioh propozyoyj wobec tegu, że nie przyazło 
do poroznmies ia z Polakami tak w sprawde re 
formy wyborczej, jak i w oprawie porkmenta- 
rjzaoyf gabinetu. Ze względu na nową sytua- 
oyę, stworzoną przez ustąpienie bar. Gautsoha, 
klub powziął następującą rezoluoyę: Klub cze
ski stoi moono przy reformie wyborozej, woro- 
wadzaiąoej bezpośrednie, pcwsseohne, tajne i 
równe prawo głosowania, jukotei przy zasa
dach, wypowiedzianych przez żlnb w tej spra
wie. Klub oseski z oałą energią będaie dążył 
do tego, aoy reforma wyborona przeprowadzoną 
została jeszcze w tej sesji. Klub obstaje ró
wnież przy e*vyLh polityornyoh i ekonumi- 
oznyoh żądaniach, któryoh przeprowadzenie 
rząd pub] osnie przyrzekł. Stanowisko swe 
uozyni klub zawisłem od zamiarów przyszłego 
rządu i od jego stanowiska wobeo rlussnynb 
żądań Caeohów.

Deutsr.h-nationale Oortespondetu powiada, 
że powołań’ e ks. Hohenlohegc* znalazłu oympa- 
tyozne przyjęoie u k.erowników narodowych 
stronnictw niem'- _ioh. Mają oni nadzieję, że 
obeonie zamilkną intrygi przeciw reformie wy
borczej. Ks. Hohenlohe znajdu j się w lepszem 
położeni ii od swego oopru- dn’ ka i muł: przy- 
prowad-'ó do skntku projekt reformy w^Kor- 
ozej. W  jednym tyiko wypadku wystąpią nie
mieccy narodowoy prze iw reformie wyborca* 
z mianowioie gdyby połąozono ją ■ ki 
rozszerzenia autonomii krajów koronnyob

Piegzy maja w
Wrogoi ie nasi ns łowali jak się zdaje 

zorganizować na pierwszy maja zamieszk w 
Warszawie, a to w tym cela, żeby wojsko mu
siało występować robić użył sk z broni, i że
by można było znowu donieść do Petersburga, 
it usposobienie Polaków jest nieobliczalne, że 
nastrój jest rewoluoyjny, że spiski się tworzą, 
przeto di iłalnożć bi akokraoyi powinna byó i 
nadal bardzo wytężona Aby więo wywołać te 
gorąoo upragnione zamieszki, użyto jak zwy
kle do tego sooyalistów, i zawezwano ioh, aby 
rozwinęli możliwie jak największy terroryzm. 
Socjalistom oczywiście w to graj Poszli na- 
tyohm xst na lep wezwania; a następujący liit 
z Warszawy matuje sytuaoyę, jaka tam była 
ostatniego wietnia.

,0  ile daisiaj jut ooenić można położenie, 
zapowiada się na jutro, przynajmniej tu w 
Warszawie, strejk ozy Święto prawie powszech
ne. Już dzisiaj więc jest wiai omem, że szkoły 
będą jutro nieocyune, bo władza ‘ zkolna z o bu
ry niepokojów nakazała uh .amknijoie. Zam

knięte bedą również banki i inne -nstytucye i 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
wyjdą jutro pisma tutejsze Zeoerzy, nieneta- 
ztioj’ do organizacji socyalistycznyoh, postano
w i  wprawdzie pracować jutro, bwestyą jednaa 
Bst wielką, ozy zdołają się oprzeć terrory zero

wi swych towarzyszy booyali. .yoznyob i :zy  
maszyniści staną do praoy- Służba tramwajowa 
uchwaliła nie wyjeżdżać jutro na miasto. Za
rząd tramwajów otrzymał jedni : dz-siaj w po
łudnie zawiadomienie od jenerał gubernatora, 
że świętujący woźnice unoszeni będą przez po- 
ii, yę i wojsko ao pełuiiaie służby. Iiekarne i 
rzeżaioy zawiadomili już dzisiaj swych klien
tów, że jutro na oały dzień zamkną sklepy. Za 
nb przykładem pójdą niewątpliwie i kupcy, 
nie ohcąo się narariń na gwałty ze strony ma- 
n ieatantów. Strejk kolei żelaznych natomiast

o jego j mało jest prawdopodobny głównie z tego po
wodu, że strejkująoej służbie kolejowej zagraża 
na mocy przepisów nowego prawa o strejhaoh 
surowa bardzo kara.

Zresztą w kołboh tutejszych, które sta
wiałyby energiozny opór strejkom politycznym 
di sen aż .6 zaozyna zdanie, że nie należy sta
wiać żadnyoh przes: kod, tzw. świętu robotni
czemu.

Sooyaliśoi tutejsi rozlepiają od wczoraj 
na muraob domów swe odezwy z zapowiedzią 
jutrzejszego strajzu powszechnego. Polioya i 
wojsko zdzierają te odezwy, które jednak nie
zwłocznie zjawiają się na nowo".

Warszawa 2/5. Wszystkie sklepy, a nawet 
restouraoye i cukiernie były wczoraj zamknięte. 
Ruoh tramwajowy i dorożkarski wstrzymany. 
Na nlioaoh widia było tylko nieliczny oh prze
chodniów. Liczne patrole konnicy i piechoty 
przeoiągały ulicami Piechota odoięła zupełnie 
p.zedmieśoie od centrum miasta. Nie przyszło 
do żadnyoh starć.

War zawa. Ubiegłej nooy zastrzelono tu 
dwóch polioyantów.

Pierwszy maja we Francyi.
Paryż. W  oentrum miasta ulioe wyglądają 

tak, jak w święto. Ruch wozowy ustał, kursują 
tylko omnibusy i tramwaje. Na ulioacb, wy
chodzących na plac Republiki, aresztowano 10U 
osóu za opór władzy, która zabraniała zatrzy
mywania. się.

Paryż. Wszystkie dworce obuadzone przez 
wojsko, żandarmeryę i polioyę. "Przypływ po
dróżnych mniejszy, niż zwykle. Personal kole
jowy zgłosił się cały do pracy. Ruoh w ozory 
wstrzymany. Wielkie sklepy otwarte, tylko 
wystawy ich pc&amykane. Handle kolonialne 
otwarte. Gmaohów pubboznyob strzeże wojsko. 
W  pobl-śu giełdy robotniozej panuje wielki 
ruoh. Polioya ś< iśle przestrzega porządku. 
Wielu robotników ma na kapeluszach przypię
te kartki z napisami, domagająoymi się odpo
czynku niedzielnego i ośmiogodzinnego dnia 
pracy.

Na plaou de la Republique dokouano li- 
oznyoh aresztowań. Zbierający się tłum roz
prószyła polioya, a za nieusłuobanie jej roz
kazu, wzywającego do rozejśoiE. się, areszto
wano przeszło 160 Ooób. Mała grupa demon
strantów rzucała kamienie do okinn koszar. 
Polioya rozprószyła demonstrantów. Na plaou 
zbi:rr się łom oorai Lozniojszy.

Strajkujący fryzyarzy zmusili t 'lka  za
kładów fryzjerskich do zamknięcia sklepów. 
Na giełdzie robotniczej strejkująoy zecetzy 
on .eli urządzić pochód, oelem demonstrowania 
za 8-godzinnym dntom praoy. Polioya do do- 
ohoau nie dopuściła, wskutek czego doszło do 
starcia; w staroiu tem wielu robotników od
niosło rany, a irrezn1 liozbę ioŁ aresztowa
no. Ajenc polioyi puścili Ję  na roworaoh 
w pogoń za tymi, którzy ohonli demonstro
wać przed ko&zarami. Ajentów tyob obrzu
cono kamieniami, wskutek ezego oni dobyli 
r iwclwerów. Nr, widoL rewolwerów tłum rię 
rozprósty1.

Otwarcie giełdy produktów nastąpiło o 
zwykłej godzinie bez wszelkiego wypadku. Przed1 
giełdą ustaw .cno oddział dragonów.

W  okolicach Paryża praoa odby..a się 
normalnie.

Podczas starcia ajantów policyjnych z de
monstrantami, a obu sbron padły strzały re
wolwerowe, ale nikt nie odniósł rany.

5000 litografów postanowiło dalej straj
kować.

Rozmaite kategoiye robotników odbjły na 
giełdzie zg-omadzenia, które minęły bez wszel
kich wypadków.

Paryż. Od godziny 2 popołudniu poczęły 
się gromadzić tłumy przed giełdy robotniczy. 
Policyn wiele osób aresztowała. Agenoi polioyj- 
ni nio do puszcz je, do formowan. i się pochodu 
robotniczego. Do Paryża powołano oddziały 
wojsk z jego okolic.

Paryż. Około godziny 2 popołudniu przy
szło przed giełdą robotniczą ws1 utek usiłowa
nia uwoLiienia trzeoh aredztowanyoh młodych 
ludzi Jo starcia z polioyą. Polioys.nci dobyli 
szabel i odparli demoustrantónr, prz] ozem are
sztowano 20 osób- 1 mnych Łiej.caoh przy
szło do nieznacznyoh starć, w któryoh kilka 
osób porauiono. Koło giełdy robot- .iozej urzę
dnik polioyi Nicolai został zraniony kulą w 
prawe (ko. Liozba osób aresztowanych dogodr. 
pół do 6 wynosiła 700 do 800, w tem wielu 
obcy oh poddany oh, jak np delbgat niemieckiej 
partyi sooyalno- demokratycznej. Zatrzymano 
tylko tyoh, którzy orynnie znieważył' agentów 
polioyjnyoh, lub mieli przy sobie broń.

Paryż, O godrinic pć do 8 popołudniu 
rozpoczął się na giełdzie robotniczej wiec, u- 
rsądzony przez związek syndyk ,tów, na który 
przybyło 3.000 ludz: Wszystkie mowy stresz-
ozały się w żąda uiu 8-godzinnego dnia pracy 
i jednego dnia tpoozynku m tygodniu. Przyję
to i rztuuoyę, że tylko w razie przyznania tych 
dwóch żądań me nastąpić powrót do pracy. 
Około pół do 6 popołudniu uczestnicy zgroma
dzenia rozeszli się małemi grupami.

Paryż. Z prowincji nadeszły wiaaomośoi, 
iż przebieg wozorajszego dnia był wszędzie 
spokojny.

Paryż. Przed wieczorem przyszło koło 
mostu, prowadzącego na Qu&i Yalmy, dc star
cia. Demonstranci obrzucili kamietGm: ośmiu 
pol.OTentów. Rozproszyli demonstrantów dra
goni szablami, przyozem kilka osób zranili. 
Znaozną liozbę osób aresztowano. O godzinie 
10 miasto jakby wymarło. Woty, ani omnibu
sy nie Łursnją. Na ulioaoh nie widać woale 
łudzi;

Paryż. Diiaiejszaj nooy aresztowano na 
dworcu Jugduńskim jen. sekretarza konferencji 
robotniczej w ohwilj gdy wysiadł z pociągu, 
którym przybył z Dijon.

Paryż. Aresztowano tu ^wczoraj kilku 
anarchistów, między nimi niejakiego Nachta, 
ooohod saoego z Galioyi.

Paryż, Wbzora;, wieczór przybył na zgro
madzenie giełdy robotni iaej poruoznik piecho
ty Delange i wobeo 1 600 członków syndykatu 
robotn;OLego wygłosił program sooyslietyozny. 
Przyjmowano mówcę owacyjnie. Gdy Delange 
opuścił budynek, r.tychurast aresztowano go.

Paryż Z  prowincyi nadchodzą wiadomo- 
śoi, te dzień wczorajszy minął dość spokojnie, 
że robotrioy urządzali pooLody r czerwonymi 
•ztandaram:. FabryLi przeważnie były zam
knięte. W  wielu miastach tobotnioy rozpoczęli 
strejk. Donoszą jeszone o starciu w St.-Jullien, 
gdzie kilka osób “raniono i kilka aresztowano.

W  Lugdunie demonstranci, rorptoszeni 
przez wojsko, zebrali się ponownie, zatrzymy

wali tramwaje i zbili latarnię, przyczep* 
osób jadąoyoh zostało skaleczonych. Poil 
kilka rtaóh zraniła, a znanuna liczbę are**

do
kilka osób zran.ła, a znaozną liozbę 
wała.

Marsylia. Przed ratuszem przysz**> 
'taroia grupy demonstrantów z polioyą, f 
ozem kilka osób zraniono. , , v

St. Etienne. Demonstranci wybili siej' f 
w jednej z fabryk. Kuku z niob aresztów* ' 

Bordeaux. Dzień wczorajszy m • 
kojnie, tylko popołudniu robotnicy dokowi 
łowali spędzić praoująoyoh. Wojsko temu Prz 
szkodziło; kilka osób zraniono. . >

Paryż. Minister wojny Etienne 
czył na wozorajszej Radzie gabinetowej) 
rządził śoitły areszt nad porucznikiem * ' T* 
gem, który w uniformie przemawiał na *8r 
madzeniu w giełdzie robotniozej. ,

Lyon. w sosie  tramwujowym, proW»»* 
nym przez sekretarza żółtego syndykatu, 
buehi petarda. Wśród publiczności po^8®® " 
wielka panika, ale wybnoh petardy nie ■ 
rządził żadnej szkody. .

Paryż. Dzienniki przynoszą wyjaśnij 
co do osoby hr. de Beauregard, rzekomego & 
napartyzty. Jest to milioner, któregu u‘% r 
wyzyskiwali polityozni rycerze przemysłu. B■' 
Beauregard płaoił hojnie — jak o tem 
wszrtohuie oddawna wiedziano — za m8® ., 
sty. afisze i mowy, które nigdy nie były “ r >, 
kowane, ani wygłaszane. Prawdopodobnie 
kryto u hrabiego raohunki za to z daWDJf. 
lat, i stąd rewelaoye p^sm rządowych. ® j 
de Beauregard, który prrez dłuższy cza8 %  
internowany w domu zdrowia, bawi od lutę  ̂
ne południu, ciężko okory na nerwy. Stwi 
dza to list jego syna.

Wypadki w Uosyi.
Peterzburg. Adwokat Margcliu otrzy1̂ ^ 

. Berlina drugi list z przekazem na 1300'U '^ 
Margo” n jest przekonany o tem, że Gap£ 
zamordowali rewoluoyoniśoi, i sądzi, że g° * 
mordowano w Finiandyi. ;

Moskwa. Z  obawy przed demonsoraoj J 
polioya dokonała rewizyi domowyob i wpft%  
na trop usiłowań rewoluoyjnyoh. DuięziOH’' 
rewoluoy onlstów. W  dzielnicy Brezna rewom 
oyoniśoi odbywali w pewnym hotelu zgr01? 
dsonie; gdy pol.oyi ioh zaskoczyła, jedn® J* 
bieta itrselila z rewolweru do kapitana żaD je 
meryi, druga rzuoiła bombę, która jednak 0 
eksplodowała. -  f

Petersburg. Rada państwa zawiesił*^ 
dniem wozorajszym swe uzynnośoi, aby 
10 bm. ukonstytuować się jako Izba wy Q, 
Minister Bpraw wewnętrzny ob ze  ̂ wolił na c®' , 
rzem^ klubu politycznego konstytuoyjnc-ó?1® f 
kratyoznego. Minister komunikacyi przy.H. , 
powrotem znaczną liozbę urzędników fet 
wyoh, których oddalono ze służby z i>0’ t. 
brania udziału w strejku kolejowym. Ukai^ .j 
•ki oświadcza, że działalność rewizyi kom 
państwowej nie podlega kompetsnoyi 
ministrów

Petersburg. Rozmaite daienniki n0tl„ . 
J^złoskę o ustąpieniu Wittego. Organ kop8' t 
tuoyjnyoh demokratów Bitce uważa ustąp1® 
hr. "Wittego za pewne i uświadoza, że *0 tao 
nowiska rzr.du oznaoia to utratę osta^1 
środLa porozumienia z n&roaem, gdyż r»%“  y  
znajdzie namiejsor Wittego odpcwieaniego^;c. 
stępoę. Taktyka opozycji po ustąpieniu 
tego będzie uproszozona. Przestarzała poiity
Durnowa wyklucza wszelkie n ie s p o d z ia n k i   ̂  ̂

Petersburg. Kokowoewa, który p° 1fy  
wozoraj z segranioy, wezwano wczoraj wl® 
rem do Carskiego Sioła.

KRONIKA.
Lwów, 2

Święto narodowe 3  maja we LW0* ^
Staraniem Tow. Sskoły Ludowej odbędzie 81̂ ‘ J(jd 
oorooanie, w dnin 8 maja b. r. tradycyjny 0 ^  
pamiątkowy w l i ż  roozmoę wiekopomne; ko® :j 
tuoyi 8 mi j» W dniu tym odbędą się o £0 g»l- 
prsedpołndkiem w# wssystkich kościołach P®r? 
nych stoliey, nabożeństwa, w których w~&nil
dział młodzi sż szsół Indowych, na co nzy^k 1 
pozwolenie Rady szkolnej krajowej. Ponie\ 
dnak dla pomieszczenia ogolu obywatelstwa®. r -eJj

PonieW*jjJfl

10 tysięcy młodzieży szkół średnich i akada® 
zakładów nankowyob nie ma u nas V
Świątyń., przeto atały komitet obywatelski 
rządzania obohodów narodowych, aby nm°* 
całej młodzieży i szerokiemu ogółowi wziS01® j 0d 
działu w nozczeniu święta naridowego, n*y8* fy  
JE. X . Arcybiskupa Bile >ews. ieeo spec; al® ^ , 
zwolenie na zroozyetą Mszę połową, która 01‘\ tej 
będzie dnia 8 maja b. r. o godz. w pół ® 
w południe na boiska „Sokoła" (koło park® 
ozakowskiego). .

Do wzięoia udziału w tej uroczysto*® 
prasza wszystkie instytneye, ogół dbywS*® ^  
i oałą młodzież Komitat obywatelski dla obc 
narodowych. Ed. Machan, Dr. Al. Lisie#*0*’ 
Lewicki. _ ^

Depntacya komitetu obywatelskiego dla® jfJ. 
dów narodowyoh była dziś przedpołudnie® 
p. namiestnika z prośbą o zwolnienie ®®® ti 
szkół średnioh w dnin jntrzejezym od g° 
od nanai szkolnej oelem w zięcia udzi 
czystej mszy polowej. Namiestnik przyrze* 
odpowiednie zarządzenia. imi^0

Dr. Wiktor Czermak, mianowny ^  jr»' 
profesorem hiatoryi polskiej w Uniwers/ 1 [Jol' 
giellońskim, wykładał dotychcsas w Ły®, 
wersytecie historyę powszechną i austi. *c „k, * 
katedry, którą teraz objął profesor C*01̂  „ie; 
którą ..r.jmował w ostatnioh dziesiątkach^ 
zapomniany Szujski, a później tak wybi c* 
ryk, jak prof, Stanisław Smolka, przyW-%* 
społeozeństwo polskie wielką wagę. ^ t&° l 
wydziału została uwzględnioną przez 
zarząd oświaty, a opierała się na dotjoh® - po 
pracach prof. Csermaka z deiedzmy h D(k«tęF . 
skiej. Przypomnień należy w tej mi ~f< [ft) ^  
jąoe najwybitniejsze prace prof. Czer® ' f(fltat®%
„Uniwersytet Jagielloński w cztereob 
wiekaoh",{„Sprawa równouprawnienieŻl 
i katolików na Litwie" , wreszcie 4) u 
z drnKn I tom „Dzujów Polski »d P ° „0f.

“ (Wiedeń 1906; f  tX  wiekn“ ,V “ T " 'ł1ao*S'i "ul8maka mają sawsze liesne grono uli ' jo  f  -fl>
ich doszła w jednem i ostatnioh pć 1 Wag:,
Prof. Czermak położył teś wielkie «* flui1 
organizator „Powszechnych wykła®6 g,
sytec ich“ . p0d

Prof. Czermak poohodzi z 
wem i liczy obecnie 42 lat. xsi.eo^0̂ \ 1

ślub. W kaplioy pałacowej w ’   ̂ pJ „ 
pod Poznaniem odbył się tymi dnis®1 ijso® 
Antoniny Kalketeinównej, córki ś. P-

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej Dom bankowy i kantor wymiany.

Uooonia z  prawinoy1 wykonujemy odwrotną pooztą bez doltazenl* ł;.owlzyl.



, b. dyrektora Banku ziemskiego w Po-
i Maryi i  Brezów, i  Henrykiem hr. Zyberk- 

"tarem, synem ś. p, Wojciecha i ś. p. Henryki 
r- Czapskich.

Oo biografii ka. Konrada Hohenlohego, no- 
Bo presydenta gabinetu, zamieszczonej we wczo- 

J8*jm numerze, dodać muaimy, że babka jego, 
w literaturze księżna Dietrichstein, pray- 

i opiekunka Liszta, była z domu Iwa* 
Polka, oórka majętnych obywateli i  Wo- 

Księżna Hohenlohe,
. Qowana przei matkę 
"dala językiem polakim. 

p , Przyjęcie w , Narodnym domu“. Z okazy i 
,o»»ięcenia cerkwi Przemienienia Pańskiego odby- 

8l$ w niedzielę po południu przyjęcie w salaoh

PRZEGLĄD ■ dnie 8 Maje 1906.

‘Uzna 
ôiólku

hni&. matka nowego ministra, 
po polsku, doskonale

łki"syna ruskiego" w Domu narodnym. Gości wi
na

■ "BiKiewicŁ i zastępca, X,
imieniemj *«neniem 

l ~®lkiewiok
rady „Domu nar." : prezes, X . kan.

  -  llr |  prof. J. Kostecki.
•zdanie podano w wielkiej sali, przyozdobionej 

batami i zielenię. W głębi umieszczono 
popiersie cesarza; na ścianie przeciwnej 

j -0®1® nar." ze złototkanemi szarfami, jakie w r.
darowała matka cesarza, aroyke. Zofia, puł- 

t ruskich ochotników, którzy w tym czasie 
*** udział w wyprawie przeciw Węgrom. Na

marmu-
herb

jest napis: „Treue fiihrt zum Siege"
u gościnie uczestniozyli: X . metropolita Szeptyoki, 
T* j P* Czechowicz i Chomyszyn, X . aroy biskup
lj®!)4orowioz, marszałek hr. Badeni, wioeprezydent 

Łoś, wiceprezydent Korytowaki, prezydent dr 
j h°rznicki, wiceprezydent apelacyi dr. Jan Dy- 

’ ’ wicePrezydellt Płaśek, dyr. Seferowicz, dyr. 
oechtel, posłowie Korol i Glidzimk itd,, nastę- 

' 18 delegaci ruskich stowarzyszeń i wiele osób 
talkiej inteligencyi duchownej i świeokiej.

Pierwszy toast wzniósł X . metropolita Sze- 
. ?°ki na cześć Papieża i Cesarza. Następnie pra- 

dr. Dobrzański, odczytał teie- 
nadesłany z cesarskiej kanoelaryi gabineto-

8 »rady ruskiej*
w na.rłpiflłanv i
 ̂ h w którym jsst powiedzianem, ie Cesarz za 

ą.^°*ony mu z okazyi poświęcenia drugiego ru- 
miejskiego kościoła parafialnego adres uozuó 

j V̂uyeh „z zadowoleniem najłaskawiej dziękuje 
w pełni łaski radosny udział w uroczy- 

 ̂tai*. Drugi toast wygłosił prezes „Domu nar.*, 
jó a®. Delkiewicz, na cześć X . metropolity i wła- 

, tr,eo* wiceprezes, X. Kostecki, a toast 
 ̂ łrty wzniósł dr. Dudykiewioz na cześć marszał- 
1 ®r. Badeniego.
 ̂ Powiedział on między innymi, że „naród ru- 
1 przejęty głęboką wiarą chrześciańską, odnosi 

^  * miłością nawet i do swoioh przeoiwników. 
^ ^ iem  tego pokojowego charakteru swego naród 
ąj 1 w Galioyi być może cierpi, ale on głęboko 
^ k ó  W t0’ 08 â êCi:n,e P°kona swych przeoi- 
\ ś  *

&
miłością i siłą, krocząc niewzruszenie, 

powoli po drodze historycznej, jaką mu 
*"*ajy tysiącletnie dzieje". Na ten toast odpowie

»(,; X. aroybiskup Teodorowicz (po rusku), wsfca- 
Ua te punkty styczne między narodami pol-

i ’  1 ruskim, ktćre mogą słuiyć ku ich 
tj *8Jemnemu porozumieniu, i wzniósł 
m Da pomyślność „Nar. domu 

X- kan. Delkiewicza. 
jęCio Baliczanin, według relaoyi

zbliśenin 
w końcu 

zdrowie pre-

V
Ś
H przedstawiamy, 

ołane

którego to przy
pisze dalej; „Gdy oklaski, 

głęboko obmyślaną mową arcybiskupa,
powstał marszałek kraj. St. hr. Badeni 

^ 8*ił życzenie, aby wznoszone w Galicyi domy 
\ 1 rz. kat. jak i gr. kat. obrządku, słuiyły 
%  *®.ody > pokoju między mieszkańcami kraju i 
n ^ ięd zy  jednymi śpiewającymi w swej świątyni 

® a drugimi, śpiewającymi „Chrystos wo- 
nie było nieprzyjaśni i nienawiści.

Ostatni toast wzniósł dr. M. Antoniewicz na 
^Uohowieńatwa ruskiego.

\ v konkurs na dwa wsparcia z fundacyi Mal- 
* Łukowskich Wirth i Teofili Łukowskiej, 

tinłj ,>l°wo po 800 K., przeznaczonych dla nbo- 
łV i *ttP6*nie osieroconych panienek Polek, wy- 

®reo^° rzymsko-katolickiego, rozpisuje 
Ne**** krajowy we Lwowie. Podania do 20-go 
"04̂ ' Wydział powiatowy w Stryju rozpisuje 
k ij, **'' na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
>U>°,holce “ Plac1 roczną w kwooie 1.600 K. i 
4o j0t8łn na objazdy w kwocie 800 K. Podania 

fcaja.
^ kolai. W zamiarze umożliwienia publice-

i zP°śr«dniego wetknięcia się z c. k. zarzą- 
“̂ lejowym i ustnego przedstawienia swych 

‘ zażaleń, oraz zasięgnięcia informacji do-
Nt»Cyĉ  spraw komercyalnych i taryfowych od- 
^ ljjCy®b się do przewozu nz szlakach ck. austr. 
^^ "ństw ow ych , objeżdżać będą delegaci c. k.

kolejowej staoye o znaczniejszym ruchu 
°wym, celem ustnego porozumienia zię z in- 

\  ^tami. Delegaci będą przyjmowali interesen
c i  taiejsoowości poniżej wymienionych, oraz z 

^chże, w biurze naozelnika stacyi, a mia- 
w Brodach 7 maja od godz. 9— 12, 18 

 ̂ K.°a °d 9— 12 przed południem; w Tarnopolu 
 ̂hjj od 9— 12, 27 lipca od 9— 12 przed poł.; 

^°łoozyskach 16 maja od 9— 12, 28 czerw- 
— 1̂2 przed pcł,; w Przemyślu 9 maja od 

S iu  26 czerwca od 9— 12 przed poł.; w Jaro- 
8 maia od 9 — 12, 27 czerwca od 9— 12

Poł,
maja

w Przeworsku 8 maja od 8— 6,
H  °a °d 8— 6 popołudniu; w Drohobyczu

®— 12, 4 lipca od 9— 12 przed poł.; w
S d  1,86 28 maja od 9— 12, 6 lipca od 9— 12

 ̂ od o°^' w Skolem 29 maja od 9— 12, 10 lipca 
12 przed poł.; w Stryju 80 maja od 

’ l l  lipoa od 9 — 12 przed poł., w Rawie 6 
— 12, 17 lipca od 9— 12 przed poł.;
czerwca od 8—6, 17 lipca od 8— 6
w Sokalu 11 czerwca cd 9— 12, 19

. W "  12, 20
*ck I® czerwca

S r ,* '

przed poł.; w Lubaczowie 12 czerw' 
lipca od 9— 12 przed poł.; w 

od 9 —12, 26 lipca od
,Pr*ed południem.

katolioki kobiet polskich. Pod tą
na wzór 

roybiskupa Bil- 
8°- Celem Związku jest ułatwienie Giłon- 
*n*nia się z prądami i potrzebami społe- 
1 skupienia wszystkich kobiet w praoy 

odrodzeniem kraju na podstawie

-  "  U ok katolioK. kobiet polskich.
û VQ̂ °8tał załośony we Lwowie Związek, e 
In^L: lego, a z iHicyatywy x. aroybisku

Związek ma więc urządzać odczyty, 
opiekować się młodzieżą szkolną 
popierać Stowarzyszenia zarob-

^  ̂alnem zgromadzeniu 9 kwietnia b. r.
> » o)̂ ’ 2) "*u tymczasem & zekoyi: 1) pań wiej-

K °d°l ytowa, 8) biblioteczna, 4) zawodowa, 
’ ^ie*1̂  młodzieżą szkolną. Prezydentką jest 

^ itow sk a , sekretarką p. W . Ustyanow- 
v . *°*«gólowe informacje można otrzymać 

soboty od 4 — 6 w lokalu Stow. pra-

s
\
1, K °1 j r°yi damskiej, ul. 8okoła 1, piętro II. 

t>tr
y?!?lny ̂ 7—7 dowoip. Z Warszawy donoszą, 

“ ^mi nad wieozorem, przed jednym z 
tos ŷ ^  Nowolipie, tłum uliczników zawie-

‘t. I Wy0L
nDrkżającego jakoby polskiego posła

manekina ze słomyjd;S = ___ . . „ „
‘ )bv>aVó ^ ‘ ytranego w czerwoną konfederatkę, 

0 ściągnęło tłumy gapiów i dopiero 
Patrol rozpędził motłcch uliczny.

Naturalnie nietrudno domyśleć się, do jakie
go obozu politycznego należą aranżerowie tej za
bawy, która w ciągu ostatnich dni powtórzyła się 
już kilka razy w rćżnyoh stronach miasta.

Jazda do Janowa- Jak w latach zeszłych, 
tak też i bieżącego roku sprzedawać będą kasy 
osobowe na dworcu oentralDym we Lwowie i biuro 
miejskie c. k. kolei państwowych we Lwowie 
(pasaż Hansmana) podczas sezonu letniego, t. j. od 
1 mzja do .16 września, zniżone bilety powrotne 
za Lwowa do Janowa, ważne tak w dnie świąte
czne i niedziele, jak i w dnie powszednie. Jzzdę 
do Janowa odbyć można na podstawie biletów po
wrotnych każdym pociągiem osobowym, odchodzą
cym według rozkładu jazdy ze Lwowa do Janowa, 
jazdę zaś powrotem tylko pooiągami wycieczkowy
mi nr. 3266, 8268 i 8260. —  Powrót z Janowa 
do Lwowa pociągiem osobowym nr. 82b2 (odjazd 
z Janowa 7 07 rano) i pociągiem nr. 8254 (odjazd 
z Janowa 8.26 po południu) na podstawie powyż 
nazwanych biletów powrotnych jest niedozwolony.

W lwowskim kośoiele O. O. Bernardy
nów rozpoczęto roboty około odczyszczenia i od
świeżenia malowideł wewnątrz kożoioła.

Pożar. Z Ottynii telegrafują nam, że wczoraj 
spaliła się stolarnia w fabryce maszyn Bredta i 
Spółki. Wszystkie zaś inne oddziały fabryki zosta
ły nienaruszone, wskutek tego ruch fabryki nic na 
tym poiarze nie ucierpi,

święto kwiatów. Ku uozozeniu rocznicy 
Konstytucji 8-go maja rozda Zjedn. gal. towarzy
stwo ogrodniczo-pezczelnieze ucsenicom szkół miej
skich 600 watonków z kwiatami pokojowymi. Uro
czystość ta odbędzie eię w szkole im. Elżbiety dnia 
80-go maja o gods. 11-ej przed południem wobec 
zaproszonych gcżoi.

Półwiekowy jubileusz fabryki. Znana fa
bryka gipsu Józefy Franzowej i Synów obchodzi 
dziś półwiekowy jubileusz swego istnienia. Założo
na bowiem została dnia 2 maja 1866 roku przes 
śp. Józefa Fransa, ówczesnego radnego miejskiego
i budowniczego lwowskiego. Od 

tej samej
tego czasu istnieje 
rodziny i rozwijabez przerwy w ręku 

się bardzo dobrze.
Muzyki wojskowe grać będą w mieziąou 

maju jak następuje: we irodę 2 maja przed jene- 
ralną komendą 80 pp. We czwartek 8 maja w o- 
grodzie jezniokim 80 pp. We wtorek 8 maja w 
stryjskim parku 96 pp. We środę 9 maja przed 
namiestnictwem 16 pp. We oswartek 10 maja na 
Zamkn 80 pp. We wtorek 16 maja przed domem 
inwalidów 80 pp. Ws środę 16 przed jeneralną 
komendą 96 pp. We czwartek 17 maja w ogrodzie 
jezuickim 16 pp. We wtorek 22 maja w Parku 
Stryjskim 80 pp. We środę 28 maja przed na
miestnictwem 80 pp. We czwartek 24 maja w Je
zuickim ogrodzie. We wtorek 29 maja przed 
domem inwalidów 96 pp. We środę 80 maja przed 
jeneralną komendą 16 pp. We czwartek 81 maja 
w Ogrodzie jezuickim 80 pp. —  Poozątek zawsze 
o godzinie 6 minut 80. •

Nowy krater Wezuwiusza. Pierwszym, któ
ry po straszliwej katastrofie wybuohu Wezuwiusza 
odważył się zbliżyć do nowo powstałego krateru 
wulkanu, był Antoni Scarfoglio, dziennikarz s Nea
polu. Obecnie zamieszcza on w dzienniku Matiino 
barwny opis tej niebezpiecznej wyprawy. Scarfoglio 
przybył najpierw do obserwatoryum, skąd w go
dzinę niespełna znalazł się u stóp stożka wulkanu. 
Stożek pokryty był tak grubą warstwą j  opiołu, że 
nogi formalnie w niej grzęzły, a podebne do zło
mów bazaltu masy stężałej ławy, ras po raz z owe
go stożka się zsuwały.

Z wielkim trudem — opowiada p. Scarfoglio 
— można się było pcsuwać napraód. Z głuchym 
łoskotem, tłumionym tylko przez popiół, spadały 
naokoło kamienie. Pod nogami naszemi tworzyły 
się za każdym krokiem ooraz to nowe szczeliny. 
Jeden taki doić głęboki otwór atworiył się tuż 
prsedemną, tak, że musiałem zmienić kierunek 
drogi. Im dalsj się posuwaliśmy, tam gęstszy pa
dał deszcz popiołu, tem powietrze było duszuiejsze. 
Po stromych stokach stożka miotał wicher tumany 
piasku. Cała powierzchnia stożka wciąż ruchliwa, 
niby chory olbrzym wijący się w konwulsjach.

Doszliśmy do stacyi kolei zębatej. Z całego 
zabudowania pozostał tylko kawał stojącego jesz ze 
muru, ua którym ze szyldu restauracyjnego pozo
stały tylko pierwsze głoski „Restau...", zresztą 
wszystko leżało w gruzach. Wśród masy popiołu 
zauważyć można było wielkie kawałki żelaza. Były 
to resztki zdruzgotanych drzwi żelazuyoh, które 
znajdowały się u głównego wejścia, oraz odłamy 
żelaza z dwóch kotłów parowych, używanych da
wniej, a rozbity oh na kawałki udeizeniami rozża
rzonych kamieni. Jeden z tych odłamów żelaza 
zaniesiony został aż do zwrotnicy kolei elektry
cznej i leżał tam na szynach. '& kolei zębatej nie 
pozostało prawie nic. WidaÓ było tylko końce 
dwóoh słupów przewodu elektrycznego, które ster- 
ossły z kup popiołu i piasku. Główna staoya znikła 
doszczętnie, pochłonięta przez krater, który się 
obniżył o 200 metrów. Wyżej jeszcze w górze 
znajdował się dom przewodników; była to maia, 
drewniana chata, obita blachą. Znikła bez żladu 
pod ognistym deszozem.

Przewodnik, który mi towarzyszył, zwrócił 
mą uwagę na wielkie kamienie, leżąoe dookoła; 
pod nimi to zapewne leżał zdruzgotany ów mały 
domek. Opowiadał on także, z jak wielkiem nie
bezpieczeństwem połącsona była ucieczka przewo
dników z tego scbrouiska. Tymozasem położenie 
nasze stawało się coraz groźniejsze. Wielka iloió 
drobnych kamyczków ze świstem wpadała wjmięk- 
kie podłoże popiołu, którego tumany staozały się 
ze wszystkich stron stożka. Niezliozone, małe obło
czki dymu, miotane od czasu do ozasu podmuchem 
wiatru, unosiły się lekko ponad powierzchnią war
stwy piasku. Zaledwie 120 metrów dzieliło nas 
jeszcze od paszczy krateru. Chwilami dolatywał 
do naszyoh uszu odgłos jak gdyby grzmotu, a sil
na, dusząca woń utrudniała oddychanie Gęste 
chmury dymu, winosząoe się z krateru, zbliżały 
się ku nam coraz bardziej; zdawało mi się, że już 
prawie rękami mogłem dosięgnąć ich kłębów.. 
Choiałem iść dalej naprzód, lecz przewodnik sprze 
ciwił się stanowczo. Tylko na usilne prośby i przy
rzeczenia udało mi się skłonić go, aby zatrzymał 
się przynajmniej dotąd, póki nie zrobię kilku zdjęć 
fotograficznych,

Szybko oddalaliśmy się od krateru w Btronę 
Monte Bomma. Pogodny obraz wiosny roztoczył 
się nagle przed nami, tworząc kontrast ponurych 
wrażeń, jakie przeżyliśmy przed chwilą. Na eto- 
kach góry po przeoiwnej stronie od Wezuw?ueza 
kwitną kasztany i zielenią się winnioe. Nigdzie 
tutaj popioły Wezuwiusza nie zaciemniają obrazu 
kwitnącego życia, które otoozone Bzaremi ruinami 
tętni i rozwija się, żaden złowrogi odgłos nie mąci 
ciszy czyBtego powietrza

Temperatura dnia 80 kwietnia o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej — 10, we Lwo 
w ie-f 10, w Tarnopolu —J—9, w Czerniowcach —J—7, 
w Wiedniu - f  8, w Salcburgu -j-6 , w Gracu -f- 8, 
w Pradze -j-6 , w Tryeśoie + 1 2 , w Abbazyi + 1 8 , 
w Raguzie + 1 Ż , w Budapeszcie + 1 1 , w Berli
nie + 8 , w Hamburgu +  6, w Monachium +  4,

w Zurychu + 4 , w Genewie + 4 , w Lugano + 6, 
w Anglii + 6, w Paryżu - f  6, w Biarritz +  10 
w Nizzy + 9 ,  w północnych Włoszech +  6,
we Florenoyi + 1 1 , w Rzymie+ 1 2 , w Neapolu
+18, w Palermo +  16, w Madrycie+ 9 ,  w Sztok
holmie +  9, w Petersburgu + 9 ,  w Wilnie + 1 1 , 
w Warszawie + 9 ,  w Moskwie + 1 0 , w Kijowie 
+ 9 ,  w Odessie+ 11, w Seraje wie + 9 ,  w Belgra
dzie + 1 8 , w Bukareszcie + 1 8 , w Sofii + 8 , w Kon
stantynopolu + 16 , w Atenroh + 1 8 , (Temperatura 
według Gelsiusza).

Zmarli. W Bursztynie lekarz miejski dr. An
drzej Mach.

Stan powlatrza. T, o g 7. rano +  11 R. w poi.
+  17 R. w cieniu, +  31 na słońcu. Bar. 762.
Spada. Przecudna pogoda.

Prawdziwy znawca.
— Prześliczny wazon. Czy to antyk?
— Nie, proszę pana, to wyrób nowożytny.
—  Wielka gzkcda, taki ładny.

Kiedy będzie konieo świata?
Mądrego rabi spytał syn magnata:
— Powiedz mi, kiedy będzie koniec świata ?
Na to rzekł rabi, wpadłszy w konsternację:
— Kiedy ustaną w świeoie... licytacye 1

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. D ziś: „Pięk

na Marsyliankau, sztuka Bertona. —  We oswar
tek „Kościuszko pod Raoławicami“ . W  piątek 
„Piękna Mareyliauka". W sobotę panu* praczka," 
operetka Raimana, W  niedzielę popołudniu „Kop- 
ciuszek," wieczorem „Piękna Marsyiianka".

Repertuar teatru krakowskiego. We czwar
tek „Książę Niezłomny". W sobotę „Wiele hała
su o nic," komedya w 6 a W. Szekspira W 
dzielę „Wiele hałasu o nic*.

nie-

Literatura i sztuka.
*  Koncert w Filharmonii, urządzony wczoraj 

przez jakichś włoskich śpiewaków, stał się skan
dalem tak wielkim, że równego nie przypominamy 
sobie w dziejach Lwowa. Korzystając z tego, że 
nazwiska ich przypominały brzmieniem dobrze 
zapisane nazwiska w świeoie muzycznym, panowie 
ci postanowili wziąć na kawał publiczność lwow
ską i obłowić się jej kosztem. Wystąpił tedy jakiś 
baryton, pozbawiony zupełnie głosu, a który za 
dawnych, lepszyoh czasów, może śpiewał w chórze 
jakiegoś podrzędnego teatru włoskiego. Następnie 
wystąpił jakiś tenor, który zapewne w najlepszych 
swoich czasach uprawiał artystyczną karyerę w 
tinglach i w Caft ehantants, wreszcie jakaś so
pranistka z głosem zerwanym, tremolującym i któ
ra takśe całe swoje iyoie, bardzo długie, musiała 
śpiewać w chórach.

Jakim sposobem zarząd Filharmonii dał się 
złapać toj trójce wykpigroszów, tego nie wiemy. 
W  każdym razie wyrazić musimy zdziwienie, że 
dyrekoya Filharmonii, która przez dwa tygodnie 
iście po amerykańsku reklamowała tę trupę śpie- 
waotą, nie odwołała koncertu w chwili, gdy po 
jej przyjeżdsie do Lwowa, prsekonała się, śe ma 
do osynienia s ludźmi, którsy ani głosu nie mają, 
aui uajmniejtzego pojęoia o śpiewie. Dyrekoya 
Filharmonii iłożyła tem dowód, że nie ma żadnego 
artystyoznego wykształoenia, i że stoi na stanowi
sku pospolitego przedsiębiorcy, który w żadnym 
razie ocenić nie moźa wartości muzyków i śpie
waków, występująeyoh na jej estradzie. Publi- 
oznośoi na koooert zebrało się dość duśo, ale bar
dzo niewiele osób wytrwało do końoa koncertu. 
Większość i to znaczna większość opuściła salę 

połowie produkcyi, wyrażając ostre oburzenie na 
przedziębioretwo, które mogło w taki sposób nad
użyć zaufania publiczności i tak lekkomyślnie 
ekompromitowaó swą roputacyę.

nr. 16; 100.000 los s. 6048 nr. 18; 60.000 los s. 
12.247 nr. 16; po 20.000 koron wygrały losy : a. 
1746 nr. 16 i s. 2110 nr. 16.

§ Z  kolei. Gazeta Lu>otctka z dnia 1 maja 
1906 ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży sta
rych materyałów w obrębie c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych we Lwowie. Oferty wnosić należy 
najpóźniej do godsiny 12 w południe dnia 16 maja 
1906 do wyż wspomnianej o. k Dyrekcyi kolei 
państwowych. Warunki sprzedaży przejrzeć można 
w oddziale wożoiotwa i warsztatów wspomnianej 
Dyrekcyi.

jak niemnisj
nionyoh.

i manifestantów z&stało ■ra-

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń 80 kwietnia. 

(Z). Nowa renta roeyjska figuruje w uraę- 
dowym oenniku giełdy wiedeńskiej obok renty 
włoskiej, tudiiei obligów 6-prooentowych po- 
Ayozek bułgarskioh z lat 1889 i 1892 i 5-pro- 
oentowej pożyozki, tak zwanej tytoniowej s ro 
ka 1902. Renta włoska nie ma dziś żadnego 
kursu, gdyż stoi ona przeszło 6®/s powyżej 
pari i dlatego nikt jej tutaj nie kupuje, a no
towania kursów odbywają eię tylko ne podsta
wie rzeozywiśoie dokonany oh transakoyi. Sze- 
żoioprooentowe obligi bułgarskie notowane są 
na 119-26, a 6-prooentowe na 117-76 — tym
czasem ostatnia również 5-prooentowa renta 
rosyjska ma w dzisiejszym oenniku knrs tylko 
89*26. — Jest on wprawdzie o 1 /t°/0 wyższy 
od kursu subskrypcyjnego, ale bądś oo bądś 
o przeszło 27*/« niższy od kursu obligaoyi buł
garskioh, przynoszących taki sam dochód.

Znaoanie wyżej, niż na targu tutejszym, 
stoją nowe obligi rosyjskie na giełdzie pary
skiej. Tam notowano je dziś na 94*20, a więo 
o 6*2% powyżej kursu emisyjnego.

Z Budapesztu donoszą, że tamtejsza izba 
giełdowa uchwaliła zwróeió się do ministra 
finansów z prośbą o zezwolenie na notowanie 
nowej pożyozki rosyjskiej także na giełdzie 
pezzteńskiej.

W  obrotach dzisiejszych zauważyć można 
było, że w nabywaniu walorów o charakterze 
międzynarodowym zachowywała dziś spękała- 
oya wielką rezerwę. Natomiast bardzo znaczny 
rnoh panował w akoyaoh przedsiębiorstw żelaz
nych, zwłaszoza węgierskioh. Akoye Rima-Mu 
rany podniosły się o 7 koron, spekulaoya bo
wiem wyohodzi z tego słusznego założenia, że 
to przedsiębiorstwo otrzyma niezawodnie lwią 
ozęśó zamówień inwestyoyjnyoh od rządn wę 
gierskiego.

Na giełdzie paryskiej była dzii tendenoya 
słaba, gdyż obawiają się tam przebiega jutrzej 
szego żwięta robotniozego.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych s targu zbożowego w Kra
kowie na Kleparsu dnia 1 maja 1906 roku.) — 
Notowania rynków sagranicsnych są bezbarwne, 
Miejscowa konsnmoya jest nie zła i dlatego ceny 
pszenicy okazują tendencyę silną. Żyto jednak 
wobec zapasów przenoszących zapotrzebowanie 
cenie się nie podnosi i nie znajduje chętnych na
bywców. Inne artyknły bez zmiany.

Sprzedawano; pszenicę białą od 8-70— 
9 06 kor., czerwoną od 8*70— 9*06, żyto od 6'60— 
6 96, jęczmień od 7*40— 7-80, owies od 7*80— 8 20, 
groch zwykły od 9*00— 10-76, groch „Victoria“ 
od 1160— 12-76, groch do siewu na paszę od 
0'00— 00 00, wykę nową od 9'00— 9-60, bobik od 
7-60— 7'76, kukurudzę starą od 0-00— 0*00, kuku- 
rudzę nową od 0*00— O"00, Ginęnantino od 8-00— 
8"20, otręby pszenne od 6'00— 6-26, otręby żytnie 
od 5-80— 6-40, rzepak od 14-00— 14*26. Wszystko 
za 60 kilogramów.

Wiedeń. Podczas wozorajszego ciągnienia lo
sów państwowych z r. 1860 główna wygrana 
w kwocie 600.000 koron padła na los s. 19,218

Głlwioe. W  JSabrzu zapadła się 
Ludwika.

nowa bu- 
Czterech

TELEGRAMI „PRZBGLP".
(Depesze porannej,

Kraków. Wozoraj po zgromadzeniu w 
oyrkn ruszył pochód robotniczy bez czerwo
nych sztandarów do pomnika Mickiewicza. Tu 
poseł Daszyński wygłosił jeszcze jedną mowę, 
w której podniósł, że robotnioy na drodze le
galnej i konstytucyjnej dążą do zdobycia po- 
wszeohnego prawa głosowania. Gdyby atoli 
droga ta zawiodła, to robotnioy, celem uzy
skania powszechnego prawa głosowania chwycą 
się sposobu walki, praktykowanego w Króle
stwie Polakiem, Warszawie i Sosnowcu. Po 
odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru* robotnioy 
spokojnie się rozeszli. Popołudniu odbyła się 
zabawa w parku Jordana.

Wiedeń. Wczoraj odbyły się tu lioans zgro
madzenia robotników. Wszystkie miały przebieg 
spokojny.

Rzym. Dzień wczorajszy minął spokojnie w 
całych Włoszech, tylko w Bolonii przyszło do u- 
licznych awantur.

Czernlowoe. Wczoraj odbyło się tu zgro
madzenie robotników, a obok niego drugie zgro
madzenie robotników śydowskich.

Lino- Po wozorajazem zgromadzeniu robotni- 
czem odbył się pochód. Przyłąosyli się do niego 
także robotnioy warsstatów kolejowych, których 
dyrekoya awolniła o godzinie 11 rano od praoy. 
W  większych fabrykach nie praoowano.

Kraków. Tutejsza Izba handlowa odbyła 
wozoraj posiedzenie. Na wniosek p. Dattnera 
uohwalono rezolucyę, wyrażającą żywe zado
wolenie z zawartego w projekcie rządowym 
reformy wyborczej rozszerzenia praw polity- 
oznyoh na szerokie warstwy lndnośoi, które 
praw tyoh dotyohozas nie posiadały i oświad
czono się stosownie do uchwał powziętyoh 
przezinne[ltby za tem, aby Izbom handlowym 
przyznano odpowiednie zastępstwo w Izbie pa
nów, w razie zniesienia knryi wyborczych. 
Uchwalono dalej wysłaó do ministra handlu w 
nowym gabinecie depntacyę ze skargą na za
niedbanie Krakowa i kraju w sprawach telefo
nicznych. W  Krakowie były wypadki, iż nowi 
abonenci musieli dwa lata ozekaó, zanim wy
budowano im linię telefoniozną.

Paryż. Matin ogłasza fae eimile pisma hr. 
Beauregarda, znalezionego przy rewisyi w je 
go mieszkaniu; pismo to zawiera listę gabine
tu, któryby powstał na wypadek upadkn Sar- 
riena, obecnego prezesa gabinetu. Według tej 
listy tekę sprawiedliwości dostaje adwokat Fe- 
senas, . obrońca Esterhazego w procesie Drey
fusa; ministrem wojny jest generał Liel, który 
pozostawał w stosunkaoh ■ Bonapartystami.

Matin ogłasza kilka pokwitowań pewnego 
adwokata, który brał udział w ruchu strajko
wym i otrzymał 16.000 franków od Beaure
garda.

Paryż. Pooiąg osobowy, idąoy i  Cherbourga, 
wykoleił się, 1 osoba zginęła, kilka jest rannych.

Belgrad. Sknposyna została wozoraj roz
wiązaną.

Lizbona. Wybory do Izby deputowanych są 
ukończone. Wybrano 113 ministeryalnych, a 40 
opozycyjnych, w tem jednego republikanina.

Londyn, w Izbie gmin w odpowiedzi ua za
pytanie oświadczył sekretarz stanu G r e y ,  że kil
ka mocarstw wskazało na trudności odbycia dru
giej konferenoyi pokojowej w Hadze już w lipou i 
że jest propozyoya odbyoia jej później.

(Depesze popołudniowi),
Wiedeń. Ogłoszono następujący komunikat 

urzędowy:
„Rada państwa dziż będzie odroczona na 

czas krótki I prawdopodobnie zostanie pono
wnie zwołana na dzień 10 maja br. Odroczenie 
jest nisodzownem z powodu, że prezydent mini
strów bar. Gautach przedłożył Koronie swoją 
dymisyę, zaś desygnowany następca jego 
Konrad ks. Hohenlohe-SchillingsiUrst uważał 
krótki przeoiąg ozasu za potrzebny dla wdro
żenia konleoznyoh w razie zmiany prezydyum 
ministrów kroków i zarządzań".

Wiedeń. Dzisiejszej nooy student medy- 
oyny Fejioz, Serb, zastrzelił z rewolweru ko
legę swego Isakowioza, również Serba, poozem 
sam siebie niebezpiecznie zranił. Powodem 
zbrodni ma byó zemsta.

Kraków. Przy badaniu terenu dziedzińca 
zamku na Wawelu odkryto częśoiowo zasypa
ne stare piwnioe z korytarzem zamurowanym 
ku Wiźle. Obok piwnic odkryto nłożonązpro- 
filowyoh oiosów budowę, przypominającą starą 
basztę. Zarządzono dalsze ocL opy wanie baszty 
i piwnic. Przy badaniu korytarzy w nasypach 
na skale znaleziono grosz czeski z czasów Wa- 
oława i rozmaite monety polskie.

Kraków. Dziś nie nadeszły tu dzienniki 
warszawskie. Osoby, przybyłe z Warszawy, o- 
powiadają, że na jutro, t. j. 8 maja, zapowie
dziane są wielkie demonstraoye patryotyozne.

Poznań. Prezydyum „Straży" ogłasza w 
Dzienniku poznańskim komunikat oznajmiający, 
że nie bierze ono odpowiedzialności za treżó i 
formę „Czarnej księgi", a ponieważ publika- 
oya ta wywołała w naszem społeczeństwie po
ważne zarzuty, uważa „Straż" ze względu na 
udzieloną subwenoyę za swój obowiązek mo
ralny skłonić wydawców, aby postarali się o 
zniszozeaie wszystkioh jeszcze w obiegu będą- 
oyoh egzemplarzy i rozesłali w najbliższym 
czasie sprostowanie odnośnie do tego, że powa
żne osoby niesłusznie w „Czarnej księdze" za
mieszczono jako spraedawozyków

Paryż. Po półnooy zaburzenia ustały i 
wojsko wróoiło do koszar. Polioya aresztowała 
wozoraj około 2.000 osób, wśród tego wielu 
cudzoziemców, szczególnie Rosyan. Będą oni 
wydaleni. Aresztowani nie należą do sfer ro 
botniozyoh, leoz przeważnie są to osoby z po 
spólstwa.

Co do przebiegu dzisiejszego dnia panują 
pewne obawy, gdyż kilka wielkich syndyka 
tów robotniozyoh uchwaliło rozpooząó dziś 
strejk jeneralny i urządzić manifestaoye na 
rzecz 8-godzinnego ozasu pracy. W  ciągu no
oy usiłowano urządzić barykady, szozególnie 
na przedmieśoiaoh, jednakże kawalerya roz
prószyła tłumy. Wielu żołnierzy i polioyantów,

dowa w szybie „Królowa 
robotników zginęło.

Heisingfors. Ostatniej nooy nsiłowano wy
sadzić w powietrze most kolejowy koło staoyi 
Lovisa. Zbrodniarze noiekli.

Budapeszt. Dotyohozas wybrano 198 kos- 
suthowców, 68 z partyi konstytucyjnej, 21 z 
partyi ludowej, 1 z partyi Banffy’ego, 1 sooya- 
listę, 6 Basów, 4 Serbów, 11 Rumunów, 6 Sło
waków, 5 dzikich.

Baroelona. W  poroie wozoraj strajkowano.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 2 maja. W . hr. Jabłonow

ska s Zagwożdzia. P. br. Ferrari z Neapolu. Po
rucznicy : Kaczyński i W. Bzowski z Żółkwi.
J. Kęsiycka i P. P. Chrobkowski z Rosyi. X. P. 
Jarosiński z Borszozowa. J. Kobliha ■ Wiednia. 
L. Michałowski z Krakowa. W. Skibniewski z 
Rosyi. W. Jaroszowa ze Złoczowa. M. Schonker z 
Oświęcimia. H. Seissr z Nenstadt. Z. Lewakowski 
z Drohobyoza.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 2 maja. W. Moskalski z 

Babki. W. Biliński z Borysławia. J. Tsoherne z 
Tryastn. S. Antonowicz z Krzypowiec. 8 . Zga- 
zdzińsoy a Ołomuńca. E. Michałowski z Dżuryna.
A. Jellinek z Berna. N. Perlowitz z Paryża. 
F. Christ z Wiednia. M. Pokiński ze Stryja.
B. John, Gh. Duschner i A. Schwamek z Wiednia. 
H. Baumgarten z Hamburga. M. Miączyński z 
Monasterzysk, J. Zukiermanowie z Krechowic. 
W. Pogonowski z Łopuszki. J. Paparowie ■ Pod- 
lisek. J. Sieczkowski z Przemyśla. A. Weiss z 
Bochni. L. Gawroński z Drohobycza. W. Łowy i 
D. Fleischer z Wiednia. A. Ostermann ze Stani
sławowa. J. Ferdinand z Wiednia. J. Krzysztofo- 
wioz z Artasowa. L. Wortmann, M. Lion i J. Lie- 
dermanL z Wiednia.

(godzin a  12 minut 8 0 ).Olełds południowa
Wiedeń 2 maja.

Marki 117.28, renta majowa 99.90, węgierska 
rr-Ha koronowa 96'85, akcye: austr. zakł- kredyt. 
694*76, węg. zakł. kred. 822.00, anglobanku 818.60, 
union bonie bbl OO, bankvereinu 568.60, landerbanku 
489 60, kolei państw. 684*26, lombardy 126 60, akcye 
kolei Elbethal 468.60, fabryki broni 000 00, tyto
niowe 000-00, aipiny 674 60, Rima Muranyi 688-50, 
prag. Tow . żel. 2761*00, losy tureckie 163-26, ruble 
263 26. Usposobienie- spokojne.

Lwów 2 maja. (Z laby kanałowej),
Obliosaule w nalnoi* koronowej.
A k o y a  aa •■tuki,: Kolej gal. Haroia Ludwika po 

*90 Koron — .— do —.— . Kolej Lwow«ko-Oiern.-J»»k» 
po 400 kor 682.— do 688.— . Banku hipoteoanego pc 
200 sir. 169.00 do *78.00. Akoye garbarni w K ie u o w li 
po 400 kor. — *— do — . Tow. budowy w tgotów  
w Sanoku po 600 koron — 800 Barko dla handlu 
i pnet&yiłu po 400 k. do 196-— .

L is t y  z a s t a w n e  aa 100 K.: Banka hipoi. galio 
6 proc. łoi. w 60 lat. a 10 proc. prena. 111-60 do 000X0. 
4 1 pół proc. loa w 60 lat 100.60 do 101B), 4 ») oc. !c f 
w SC iat 98-60 do 99-90 Banku kraj, 4 i pół pr> o. I l i  w 
6l lat 101.80 do 102.00. Banku kraj. 4 proc. lo« w 67 la- 
98 90 do 99.60, Tow. krt<5. Gal. aiemakie 4 preo. (I ersia 
aya) 99.70 do 00-60, 4 proa. loa w 41 i pół lataoh 98-80 
do 00.00 4 proo. lo l w 66 lat 98 90 do 99-60.

Obligi ■a 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.60— 100 20 Bukowińakiego fund. prop. 6 proo. 102.60 
do— .—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Siej emiayi) 
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4aj em.) 99.00 dc 
99.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 88.80 do 99.60. Pełyoakł kraj a roku 1876 
41/ ,  proo, — .— do —.— . 4 proc. a 1898 r. 99.10—99.80, 
miasta Lwowa 4 proc. po 100 koron 97.70 do 96.40 
*/••/' P° 300 koron 100.60 do 101.80.

Ruch poolągów Kolsjowyoh.
walny od 1 maja 1900 widług czaau środkowo - europej

skiego.
Przychodzą do L w o w a:

Z Krakowa 8 .3 1* , 1 .3 0 , 8 .4 0 * .  6.60, 8.4*, 5.26, 9,80* 
Z Baeszowai 10.35.
Z  Podwołooayk na dworaao główny: 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

6.50, 10.80.
Z Podwołooayak na Podaamuae: 2 .0 8 ,  7,00, 11-35 5 25 

10 12".
2  Oaemiowleo: 1 2 .2 0 * . 1 .4 0 , 6 10, 5.46, 9 06+
Z K ołom yi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Ba wy i Sokala; 7.60 
Z Jaworowa: 8.18, 4.67.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławeoauego 7*29, 11-60, 10-60*.
Z Tuchli 865 
Z Bełaca 4*50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowai 8 .2 5 .1 2  4 5 * , 2 .4 5 ,4 .05 * , 8.86, 6.36*, 11.00*. 
Do Baesaowa: 4.06.
Do Podwołoeayik a dworca głównego: 6.20, 10.65, 2 .2 1 , 

6.16*, 9,60*.
Do Podwołooayak a Podaamoaa: 2 .3 6 ,  6.36, 11.16, 6.87*, 

10.08*;
Do Oaerniowieo: 2 .51*, 2 .4 0 ,  6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Bawy i Sokala: 7.f6*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*
Do Sambora: 8.56, 4.15,10.61*
Do Kołomyi iŻydaoaow a: 8.80,
Do Praemyśla, Obyrowa: 10.06*
Do Lawooanago 7.80, 2.80, 6.26*.
Do Bełaca 10.45
Do Staniaławowa, Oaortkowa, Huaiatyna 9-10*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brauchowic : (od 6 maja do 28 wraeśnia) 7.07 przed
południem, 3.26, 5 30 popołud. i 8.20 wieczór (w
niedziele i ra. kat. święta), 10.00 praedpoł.. 1.46 
po południu, Cod 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co
dziennie) 9,85 wieczór.

Z Janowa: od 1|6 do 80|9 wł. codziennie) 1.16 popoł., 
(od  18|5 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieoiór.

Ze Szoaeroa: Cod 27|6 do 16|9 wł. w niedzielę i ra, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 10|9 wł. w niedz. i ra. k. święta) 
o 11.60 wieoiór.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Brauohowic: (od 6 maja do 28 wraeśnia w ł ) 6.C6 ra

no. 2.28, 8.40 i 0.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołnd, 
Od lj6 do 81;8 wł. codziennie 8.84 wieczór.

Do Bawy Buskiej 11 86 w nccy (każdej niedsieii)
Do Janowa: (od 1|6 do 80|9 wł. codziennie) 3.15 przed 

poł. (od ;8|5 do 9|9 wł. w niedziele i ra. k. święta) 
1.85 popoł., zaś oodziennie 8.14 popoł.

Do Bzozerca 10.45 praedpoł. (od 27,6 do 10)9 w niedz. i 
ra. k. święta)

Do Lubienia: 2.01 popoł. cd 16 6 do 16|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane aą literami 
ju s  tem" pociągi nocne oanaezone są gwiazdkę. Por* 
nocna liosy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

',viiamv handel!
1 sprzedajemy wszystko za b e z c e n ! Meble stylowe w najnowszych faso
nach. — Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble gięte i żelazne. 
Ogromny wybór materyj i firanek, dywanów, stór, kap, kołder inatera-

oów, U pat i  t  p.

Spółka tapicerów lw owsk ich
Lwów, Jagiellońska 3.
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Pamiętnik lekarza.

(Z fraiteiitkiefloO

(Oiąg dalny).

W  kilka tygodni po ataau mógł aiq poa- 
mció o wła snych siłaoh; pozostało t « o  la lk li 
zdrętwienia w prawej nodze i nieznaozni de* 
formaty* w anoach.

Odzyskał Jawną trześwosó i »snos« nmy- 
•łn i powróoił do swyoL aajęć, leoz nstaw ~-me 
roztargnienie i *ły kamor świudeayły o jakn.jś 
myśli uporczywaj.

GHy go zapytywano o zdrowie, odpowia
dał krótko, ie *zuje się zapełnię dobrze; nie 
mówił nigdy o swym atakn i unikał wszelkiej 
o nim wzmianki.

L ied^iak odgaaywałem, «• wciął e nim 
myt) i.

On, przeć.tem tek nierozważny t*h lubią- 
oy używać wazelkiok ozkudliwyok dla siebie 
przyjemnoioi, terar po pozorem, te gutta na 
się zmienii y, wiódł iyoie, pełno zmartwień. Bał 
się wszystkiego: jutra, kaidej godziny, każdej 
obwili, bal bij oiemnośoi i nooy, bał się sam 
pozostać w pokoju. Przez kilka tygodni nk-y 
wat tę nieustanną obawę prseu wsaystkimi, 
mois nawet przed sobą samym, jak się nkrywz 
d łdoo. ‘ tek lab kalootwo, naktórsm oisrpi na
sza miłoiió własna.

lisoz w bszjis, swalcsony tą obawą, ses
ją o, te przsobcdzi ona w manią, w "błąd nie
mal, przyszedł ml się z niej wyspowiadać.

Pan ' jtam, jak gdyby to było duli, jago 
nieśmiałość, jego wanaa, i ; był, jak deisoko, so 
nie śmie się przyazać do winy, j tk zbrodniarz,

oesskojąoy wyroku.
— Pragnę z tobą pomó nić, mój drogi, w wa

lnej bardzo sprawie--m ówił oioketko, ze spu
szczoną głową, namyślając się nad ki ae to- 
wei,. — Ozy motasz poił ęc’ 5 mi okwil kil
ka ?... Ozy ói nis pnesskedzam t

Spodziewał się widouenie, ts go odprawią...
Bzskłem natomiast, is  jeatei na jego 

usługi.
Wid>%c ts niepodobna jut zwlekać, pray- 

iwał na pomoc eafą siłę woli, odohrząknął i 
przystąpił wprost do rezozy:

— Otu — rzekł — prowadzę watne sprawy... 
sprawy, które prędko ukońozone być nis mo-
a ... Dlatsgr muszę wiedzieć o stanio mojego

tuwia... Puwied* mi prawdę... Jestem zgu
biony, oc?

— i i e t  bynajmniej, przsoiwnis—ooparłem— 
jesteć wyieezenr zapołnie.

— No, no — mówił — nie obwijaj rzeozy 
w bawełną... Atak jut przeszedł, to prawda... 
J stem adrowszy, n ii w ohwili, gdy mnie przy
wieziono z trybunału, leoz ta nie to, oo byk 
dawniej, przed ataMem... Ozy mogt, jeszoze 
kiedy przyjść do siebie?

— Tak siedzę...
— L i z  w katdym razie ohoroba pozosta

wiła ślady: jostem jak ptak, ugodzony w skrzy
dło... Choćby nawet znikły symptomata, które 
obecnie odozuwam, pozostanę na zawsze kale
ki,... Brdxa to mois kaleotwo niswidooans{ 
leoz tem niemniej kalectwo... Czy moieez mi 
opisać dalszy rozwój choroby ?

— Mniej więcej... Polepszenie, jakie się uja
wnia cd dwóoh tygodni, będaie postępowało 
coraz saybszym krokiem... wkrótce będziesz 
miał ruchy swobodniejsze, łatwiejszą wymowę... 
powrooisz do zupełnego zdrowi i ; trzeba tylke

zastosować się do pewnego trybu życia.- '  . 
prseoiei nis takie znown przykre i stras* 

Andom a nie dowierza! mi jeszoze :
— 9tan, w jakiś najdujlsię obecnie 

r naaaiei 
Łsoa grozi nu

mówił — zwłaszcza przy nadziei ęoląp8* * ^
jest jeszoze znośnym t 
atak, nieprawdat?

— Tego napewno twierdzić nie mośua-
— Lecz jest to prawdopodobnem ?

Udałem, is  nie słyszę. . ^
— Tak, prawdopodobnem — powtórzy*

a wówozas: albo padnę odraza jrarfewy “ ■ aj 
Przypuśćmy, is  nis umrę... jakii będsi® ,f( 
stan?... Ne, nie wahaj się, powiedz mi **•' 
praw ..

— Byłbyś w takim razie daleko słabsi./) 
obsonis...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Fularowy 
i Liberty JEDWAB Chinó

1 batystowe JEDWAB Merreilleux
1

Szkocki JEDWAB Monopolowy
i

Armfirtj JEDWAB
blozki, suknia we wstystkloh cezach, jakotsi najnowsze czar it, biała i kolorowe jedwabie Henneberga od 90 ot.

do złr 1136 za metr. Franco i |ui oclone ai do domn. Wrory odwrotną pooztą.

e u f f i u m
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w roamaifcyoh dyskretnych formach, bes- 

wonne)
są dla zdrowia i pielęgnowania ohoryoh niezbędne.

Bideta, Irrigateura, higan. spław iciki we wielkim wyborze.
Odiuel kioietow i pokoi k% pianowych, ert m ły  dla chorych, fotel* do wo- 

iema ehorych, meble iel* sne i *. p.
ii.usirc.vane cenniki gratis i franoo wysyła c. i k. uptaywA 

fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ui. Jagiellońska 8.

GHówn* leatępitwo a - «łro-Wfi Thermoohor Praedaiębioratwo.
(Oispło b*a ognie).

Z>M u okłady wr> W iednia, B u d apeszcie  I BuK arezzeie.

B— M B —  ......
oooooooooooooooooo OOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

CDB .K O PER N IC K I iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  

wa Lwowie, 
plao Halloki I. 1. naprzeolw Banku hlpotcozn.,

N

O
O

OOOOOOOOOOOOOWtOu^toOOOOOOOOOOOOOil o

CD O

f u

S -9

m O
^ o
< o
* o
li

J B Ł  Ł O D f l W M I E  Patif*1
„ ^ r,x i g r o ± c x ł,fc

gw arant. OO'/* oszoządnoftelą lodu

Ł .  G u t t m a n n
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Ilaatrowene katalogi darmo i opłatnie.

n- A

MowoiA I MowoCdl

KAW A PALOWA
35 ■ w ł a s n e g o  p a i r o w e g o  p a n e n l c .  

co d z ien n ie  Ś w ieżo  p a lon a  I
= .  HmA . »  -im. p a l o n a a  — -

,‘M*U V*dłng laead hytlleny, lapomoo, gor«|C«0.  K- «  «r*» -  «na-
Komiia w lomku i aro-aaoie — ood defi iwieto palona I

kilo kawa paion* M*lan<je Nr. I. — Złr. 'it ot.
’  Nr. U- -  , 90 ,

Nr. ID 1 . 1* .
Nr. rV 1 ,  dO ,

Maiaag i-m w?- Nr. V, l ,  40 ,
■Ława palona u  pomna, gor̂ neRO powietrsa po*iada aa.etr U 

ra cb o w u j- :nako«*Ka ironią, 
czysty  dmlkatny *m ak, 
n -  w kwii s y d s t n o t l ,  

i to] pra; najmy anaoaiu* tańłia w aiyoiu a. lteii Ki-wj1 paioue w inny 
tpoacb. . ,

Sawa palona paaowana w woreowaoh nergaaupowyca w wad** 1,
•/„ */, ł V. kil''

P o le c z  hand«l licrbaty I kaw y

E D M U N D A  R I B D L A
ulloa T eatraln a  3 ,  naprzeciw  K atedry.

m

ula StowaczyszeA zarobkowych i gowpodar- 
czych we Lwowie

przy ulloy Trzcoicgo Maje I- 7, I. piętro 
atworzyt zidnleat 1 stycznia 1909

ODDZ I AŁ  WK Ł A D K O WY
i priyjmoj* wkładki aa •procentowaniem:

4°/0 z krótsze m wypowiedzeniem
4 1fj°/0 z diuższem wypowiedzeniem
■ffkiadki będą przyjmowane i zwroty uskutecz- 

■tne codziennie, wyjąwezy Niedziele i święta w go
dzinach urzędowych od

9 .

Najlepsze
d o s ta r c z a

Fabryka jedwabiu HEfl. EBERG Zu rych (Zilric

" HENRYK EBER
Lwów, plac Smolki 3.

D a c h ó w k i r. w jf e lc o w e
n iż e j c e ń  f a b r y c z a y c h do kaidej stacyi kole

jowej

tyłącznit

t «  i i ,
- • m Sm  * .-twCaoaAa.

Bc S S W t * ?
drist. |j

StM stel LreuislŃk
Lwów, H a lic k a  19.

P*l**a
kwwplataiw gotowa wyprawy ila- 
bas wraz z yośelslą oa sir. t t l .

Torf.
UlepsMBt kopaoaki 4« ra tanio de 

nabyjia. Stupnlckl Zółi "|

I  Dywany, Portyery, Pi- 
I ranki, Materyaty me* 
I  blowe
I  w kolosalnym wyborze.

I  W  NOWOŚCI SEZONU.

Story i żaluzye
dn okien wwelkioL »y«temói.. 

Antomaiycła* rłó' i»n a od kor. 2 *a 1 sa. 
Q Źala ŷe d».*o*ałkow* od kor 4'fiO *» 

1 m. □
Csnnlkl lllustrcwanc jratia.__

Z . . j r y  wysyłani optaliile.
4 W .  A .JauM  A  łd d ft  T i j  I L w ó ir ,  B e t e l  t l e o r g e ła .

•eacl i
w  w i l i  M a r y l a

Jarwm csc
Wygodni., orsądioiu pok*j* ■ weranda 
mi do iłońoa a ouodiia^r.a niMjrma 
ii*m, na i jdani* ■ pośei*lą. .w *n™ wy

borowa u)toio -koa dc liwL lekarma 
J ar* nsczt — B« jrowil * alk* Łw iw, 

Qł*wa«kii.go I. TabiAska.
Za aailapazi 

, ownaJini. nanaaa., 
T  J  ł  a wJr4,|j# *drawy, H f

j a a a i m a ^  *, . mowy % kt, tylk* na 
? ' światom mail* ijo-

r,*di*ny
rlo le la a z k l 4 .  Partw -ontowy , .i 

binra lsl ■ -ry  -atni*, S pokoje, . js r , 
1 nwJp .k«5j, knoknia u r n  i *  w>nąję
»a slaniiyf-, wod»*i,g. ___________

» . Ir alka ■ rji « ji -  ą c s i M n  
i 14 lśtnią pucki rkg la« M  ' 
poMdy, 3  o- .Baadta** Lwi w, iw. Am 
ny 1T — TaLto ila 1 j «d»«..

Meble u ii' a akirą % wypał 
nnigta furkaj, na kolor 

piarwotny, w yn«Jatlj“ sroden, ktiry 
i— icrky iak, la łaUwioj ■ lawo

kapłona, skiry aatnai Ikrbę nil a nfar- 
bowaaaj praoaamnia. Ta kto • ia iałaaj wą 
k.nykllwą raklamą tylko . .io».*ii fil 
ehawa aaahgaam Scnnowną i: T. Pakli
osnaśe do pal laania mi ni p u l  pakof 
iwjklyian i naj wapaatsłaay ak w riinyak
atylaoh łab . tdlif n :>aw T*k toiar
ników. Z najgt i i m u U m
.s t a t a k l  Sapiaar 
Pianaraka S.

Btaalaław
dakoratoir Lwiw,

KoAskl zą  » -  ykaAtki węgiar 
aai polaaa ijt u * Dom Hanalow. 
Lwiw, Jagi.llc-iaka 0._______ _________
O baj z .ę  i . rząć . t s s .  lu i i-  

umsgc folwarku wiąkmett a 
u i [zoram, lasów c ć  Czsruca. t-ę- 
eząe za esaeims pawłsk.zauia da 
chodów. Jestem w sile witka, 
dobra praktyka, lat llkamaicie 
na Astatulsj pasad^ls dshrs pclc- 
eenia. Lemknarscyn m«że być za 
t-ntyemą jak  rów niei uis wy- 
kiuczomc y cła ise ls  ebewląsku 
pa kawalerska. Wiadi ucćć »A 

K. post* restante Lwćw.

W sprawach losów
•toć ■ n ad je , nilng. Spnada.amj lmy
to la na a.>łat j  mir Ig no. Li ay naato 
wiono wykapnjomy i *d»jęy»joi. y ja ni 
•piaty. Pioiimy nałądi nanago fcalan 
Janrka, ktiry ronaytamy koapłatoia 
Aapno i aprnadai i iktiw i monot 
Schdtz I * l,j| s i Upu Lonkowy wa 
Lw*wia plao Marjaeki T.

Praktyczne, patentazane niitoici
w kaiujm foatgpowym domaia oodaaaa- 

neg« uljtku nlaikędnio 
potr.abna, rswoiaa u  
piaa i.l adpowiadni. 
po b. ainkiak aanbak

F. KleczeńsH, Lwów
p.t .d -  w kraju aganaya 

•■sil. i hursowny skład po
tantowanyah &•>*•- galan- 

tarjjnyak.
Ma ią ó a m e  iluuti . s s p c  .ty 

•dw retn le ,
P o  i la  Z K a n ie  4  p H * ,  *  wetsp# 

kaja, kaehuia ■ alaktrjj«n.m odwiatl*. 
nlam ■ agn dam a m łia i  i  .tajnię 
i woaownia i iraL do wjaąjęaia Btiaanu 
Kadaaka willa Dylawakiak.

Gorzelnik
oksanjomiony a apnraton « « . .  .
minam do kotłii -pa. wy* i nkwaliUka 
wany do prowai1.  ia 1 loskami ,ara 
wa: .aatoni- prayjgty ad L Jipaa »•*. 
aya eśmaat k< r*n r*M. ardynarya i inna 
dodatki Padanie i odpisami awiadau* 
nadayłaA do dyrekayi dikr kii -liwiadniu 
poaat- farySka. Nie uwaglgdn,-,. p^ 
nia kao odpawiai'tf i kas iwrola adpiaiw 

i . ' idaatw.

Fłzykaino dy-»toly«rus
Lecznica

Dra Tarnawskiego
w K oasow U

(ataaya 1 iai ? -Watśw) 
otwarto od 1 maja do koiaa paśdaian. - 
ka. — 1 owa luionka waarowa i kala

gimnaatyeina.

ł  . A A *  A  A A

Harloiaaki 
■argeajnowa, ooręcaki,

•zpilki ilabi.n arabro jtblowc 
(Urajdowui* oaehowane) 

komplatna wypri-wy w knet- 
Laab, ora* w.ielkia kiintor; 

polaaa Jan Jarzyna  
jnkilar, Lwiw, Hatol 

■nropajaki.

Na myszy polne
f r u e l z n /  n o  m y s : .y  p o ln e  
i la 1* !  taa laraurti 

>wfaa atoyekninowy, okłoakany,
K a s’ :•( to. J ł "  tyłku . tya-y, nie arko 

dli wy, dla innytb iv .ar. , , 
*a za e ta  asryokBLiowa 

wyrabia

I .'liska fabr. duninz, „Tlen
h » j  mmiwiaairn nalady u >ł%eaji poawo- 

lani* właday politye*.

Ili

Do wydzierżawiania
od Zi-ga darwn 1907 folwark Farty nia 
aalaJąąy da ton to ri kkada maruda 
waga iiniaiut Oaaiiltoakiol w powaoie 
■tyiaakim ^sajmtjąay pad kadynbrmi 
S mg. ISta a. kw ogridiw 1 mg. 177 a. 
kw., roli tik mg. SM * kw.. łąk 19 mg 
44 a. kw., paatwito IB m. SSS a. kw., 

ni.ntotkó. 1 mg 1 > • ■ kw., raaam isl 
mg. 001 a. kw.

Utart} na tg dnia Ini < wnoaii naleiy do 
.nil kgo maja 1*09 na rąaa Bfndyka 

Zakładu nar. im. Oaaolióakiah
■dwokata dr. Bllikh we Lwowie, 

ul. l-ga Maja 1. 9!, 
gdaia taś prcairaai motna projekt kon. 

trakta d*i*riawy.

Do wydzierżawienia
od 1. k - ainia 1907 folwark Q|«łda na- 
.Aąay da ton laayi Zakłada Narodowego 
inuania Oaaoiińakiek W nowiaoia ili. la- 
ekim — bajmnjąoy pod. badyaicami 
a f  82i j. kw., ogroda 1 mrg. 072 a. kw. 
rrli 449 mg., 687 i kw., łąk 84 mg. 698 
a. kw., paatwik 99 sag. 42S a. kw , jiie- 
oiytkiw U l •. kv., raaam S6o mg, 

iM4 aą*. kw.
Otarty na tę daiarr arę wnoaii nalał do 
dnu JŁ-go maja 1900 na rąea Syndyka 

Zakładi narrd. im. Ofaolinakiob
adwokata dr. Blllka we Lwowta,

nl. S-go maja 1. 91, 
gili* tok praajraaś Ina projekt ko:

■ ar i aaiarśawy.

bssar kra|*T.,.

Do p o d ró i> .
Xn>ry waliaki, Plaeiona, 
wraki' aaakiry i płitna, 

pnała drewniana na 
ItAPBIiUSZI.

Lwaw Hstsl 6aarge’a.

Szparagi
„ «e le u

Madkia grana ładygi •* * kg. X. 8'— 
njrayła frank* »» r*brani*m

Johaun Suttner Gorz.

- FABRYKA ASFALTU I PA P Y DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I L W I C Z A

LWÓW, UL. i  J MAftuRA L « .

AJFALT 501 
ZAWIUOCOtiytll scun : 
mm gritbik 'muwtW BUDYNKACH J

Rowery 
„ S t y  r i a - ? M 6 h “

Najnawaa* medale
z  w o ln o  b ie ż ą c e m i  k o ta m i,
jakataś aalkie prrybary po naj*adtajeh 

•anaek polaea

J A K Ó B  K A H A N E
lwiw, al. Bykatnaka 12. 

lflr-my waratoi raperaayjny, 7-amiwiania 
• prswinayi odwroto1*.

a :o 
E*

o

Kredyt osobisty
dla nnędnikiw, wfte^iw naneayoieli, 
itd. Bamoiatm kenaaraj >aaaaądnośeic 
wa -p*iy*ak*w* Stai ar*y»a*nii nraędni- 
kiw ndaiałają p*i jak najd*godnieja*ymi 
warunkami toki* r* M  ,t*rminewa 
•płaty pośyaaak oaokiatyek. Adresy ko* ■ 
••i ayj padaj* o**pł»tnia Iientrnllel- 

Mi ig d s t  Bei .r ir«* -V e ra l*e i, 
Wimt. I., Wippling*ratraaa» 25.
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M a p a  G a l i c y i
H errleha — B r  ana lego wydani* a roku lu06 kolorowana
•ie 78 X  108- Dała to śoianua napa koaatnj* X . 8.—, na płótnie

z wałkami X. 8.—
Do nabycia wa wszystkioh księgarni&oh.

Nakład Ssî ami Polskiej B, Połonieckiep ie LwoJ|e>

Ogłoszenie konkursu.
ł l

YV celu uadania dwóch wspr ć i  fundacji 
Łukowskich Wirth i V  »ofili Łukowskiej* a>J
gżących jednorazawo po trzyita (300) koroi ogłasz» sif

ie<0'gzem konkurg. ot1'
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Ssd&ktor i ^ a « l o « M k L Pap* s z btbryfci B ra d  Fiałkow -kich

Oba wsparcia są przeznaczone dla ubogich WP6 -* ucPê l 
conycb panienek Polek, wyznaniu rzymsko Inb grecko-k- ° -  j pi^ 
które ukończyły przynajmniej czwartą klaie szkoły l*^0* .  %) s 
już lat szesnaście, a nie przekroczyły dwudziestego r® fCj 
w szczególności zaś jćduo wsparcia dla panienki kszt» ® j * 
w krawiectwie damskiem, drugie zaś dla panienki
w Lauce pielęgnowania drobiu.  „ o i r

Podania należy wnosić de Wydzułu kraj o w ,h 
źniej do dnia 2 0 . maja b. r . i załączyć^ j0j jfL  
trykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwo uitoncz ^ c w' 'Q 
najmniej czwartej klasy szkoły ludowej, śn4aaectwo J
parocha, że kandydatka jest zupełną sierotą, i 8l? w 
prowadzi, a wreszcie dowód, że kandydatka kształci * 
wiectwie damskiem, a względnie w nauce piulęgnowSJ1

W e Lwowie, dnia 24-ge kwietnia 1906.

#

Piotrów^
Z  drotottoi E . W i®**


